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Z bieżąctg chwili,
(Skutki nowśj taryfy celnój we Franoyi. — Następstwo

<tronn w Belgii. — Gminornchy w Chinach.)
Paryskie dzienniki omawiają w dalszym ciągu 

drogośó niektórych artykułów spożywczych. Organa 
wolno-haudlowe twierdzą, źe jest to bezpośredni sku­
tek nowój taryfyj celnój, a ochronnocelne sądzą, że 
są to tylko manewra pośredników, „Tempa“ zapo­
wiada Paryżanom, że niebawem odczują brak mięsa 
dzięki nowój taryfie i zdzierstwu, któremu podlega 
przywóz zabitych cieląt. Przed kilku dniami są­
dzono, że przybędzie 1200 do 1500 żywych zwierząt 
do „Sanatorium“ du Villette, nie przybyła tymczasem 
ani jedna sztuka. Następnego dnia przyimporto- 
wano kilka set, nie pokryło to jednak potrzeby. 
Ceny poskoczyły nadzwyczaj wysoko, chociaż chwi­
lowo znajdują się jeszcze zuaczne zapasy surowego 
mięsa z La Plata. Cóż się atoli stanie — pyta 
„Temps“ — jeśli Austrya i Niemcy nie będą eks­
portowały do Francji mięsa i jakim sposobem za­
opatrzy się Paryż w ten Diezbędny artykuł spo­
żywczy.

„Ojciec“ nowój taryfy celnój, deputowany Mó- 
line, zajmuje natomiast całkióm inne stanowisko. 
W rozmowie z współpracownikiem „XIX Siólce" 
wyraził się w sprawie drogości, że nowa taryfa 
ustanawia tylko równowagę pomiędzy żywóm by­
dłem a zabitóm, co dawniój nie było możliwóm 
z powodu istniejących układów. Obecne cło na 
żywe bydło według ciężuru wyjdzie na korzyść cho- 
dowcom małych wołów z Piemontu. Pozostają tylko 
skopy zabite, które dotychczas były importowane 
w wielkiój ilości. Ten dowóz zmniejszy się niewąt­
pliwie, ale w miejsce tego nieżywego towaru otrzyma 
Francya żywy, na co nikt się nie będzie mógł 
uskarżać. Zresztą — zakończył p. Móline — na­
leży odczekać skutków tego okrzyczanego i zniena­
widzonego systemu. Jeśli okaże się on złym, toć 
możemy go zreformować i ulepszyć.

Następstwo tronu w Belgii sprawia wiele kło­
potów. Projekt rządu przedłożony Izbie, a ty­
czący się rewizyi konstytucyi, zamierza uregulo­
wać także przyszłe następstwo tronu. Obecny król 
nie ma syna; najbliższy spadkobierca tronu, brat 
jego, hr. Flandryi, ma tępy słuch, i z tego po­
wodu nie mógłby prawdopodobnie zasieśó na 
tronie. Jedyny zaś jego syn, książę Al­
bert jest’ słabowity. Ponieważ lima żeńska wy­
kluczoną jest, przeto następstwo tronu znajduje się 
w kłopotliwem położeniu. Wedle rządowego projektu 
życzy sobie król, aby mu przyznano takie samo 
upoważnienie, jakie jego ojciec odbr&ł, mianowicie, 
iżby mógł w razie braku męzkiego potomka zamia­
nować następcę tronu ze zgodą ¿by. Trzecia część 
wszystkich członków Izby musiałaby w tym przy­
padku wziąć udział i dwie trzecie głosów stanąć po 
stronie nominacyi króla. Dalój małżeństwa króle­
wskich książąt mają być zależne od zezwolenia 
króla, gdyż niepolityczny albo nierozwrżny związek 
mógłby pociągnąć za sobą fatalne następstwa dla 
całego narodu.

Z Hongkong donoszą, że cesarski okólknik 
z 4 stycznia podaje szczegóły kilku klęsk, jakie 
odnieśli powstańcy w rozmaitych, niedaleko Mun- 
dżuryi położnych, częściach północnych Chin. Już 
oddawna z niepokojów znane Portsefu zostało dnia 
31 grudnia zdobyte. Jang Tszing i inni polegli 
w bitwie. Konnica ścigała rokoszan, których aż 
300 poległo na pobojowisku. Zabrano wielką ilość 
dział i znaczne zapasy amnnicyi. W bliskości Haia- 
Trzang-Kao ratowali się powstańcy ucieczką po 
kilkurazowym ogniu wojska cesarskiego. Jang-Fan 
i dwóch innych przywódzców, oraz 1000 ich zwo­
lenników znalazło śmierć wśród pogoni. Strategi­
czny doradzca powstańców, Heng-Tek-Kworg, do­
stał się do niewoli. Drugi cesarski dekret z 7 sty­
cznia donosi, że powstanie w Trzao-Jang zostało 
stłumione w czasie od 9 do 26 grudnia. Stoczono 
sześć walk, w których rokoszanie zostali pobici. 
Główne siedlisko buntów, miasto Kruce, zdobyto 
szturmem i najwyższego komendanta, oraz 300 in- 
surgentów wzięto do niewoli. Oprócz tego wielka 
ilość materyałów wojennych popadło w ręce wojska 
cesarskiego. Mimo tych klęsk, rozruchy wrą jednak 
dalój; w jednój miejscowości stłumiene — w drugiój 
ponownie wybuchają.

Paryż, 7 lutego. W centralnych halach Pa­
ryża podskoczyła cena mięsa cielęcego o 10 fr. na 
100 klgr.

Paryż, 7 lutego. Narodowy kongres giełd 
robotniczych we Francyi otworzono dzisiaj przed 
południem w St. Etienne. W kongresie tym jest 
reprezentowanych 459 syndykatów robotniczych. 
Zasada federacyi wszystkich giełd robotniczych we 
Francyi została jednogłośnie przyjętą.

Paryż, 7 stycznia. Według doniesienia z 
Montevideo, zostały projekta finansowe rządu przy­
jęte w Izbie deputowanych. Dotyczą one założenia 
banku narodowego w Uruguay z zakładowym kapi­
tałem 8 milionów pensów.

Paryż, 7 lutego. W „Ecole Centrale“, za­
kładzie dla cywilnych inżynierów wydarzały się ta­

kie wybryki uczni, że musiano zaniechać wy­
kładów.

Rzym, 6 lutego. W tutejszój fabryce pa­
sztetów Pantanelliego wybuchnął pożar około wie­
czora. Minister spraw wewnętrznych i władze woj­
skowe przybyły niebawem na miejsce pożaru. Król 
zabierając się na bal do ambasady uiemieckiój, poje­
chał również do palącój się fabryki.

Rzym, 7 lutego. O godzinie 1 przytłumiono 
ogień w fabryce pasztetów. Króla witano i żegnano 
z entuzjazmem.

Rzym, 7 lutego. Wczoraj odbył się świetny 
bal w tutejszój ambasadzie uiemieckiój. Królową 
przyjmował ambasador niemiecki hr. Solms w towa­
rzystwie całego personelu. Udział wzięli: prezes 
ministerstwa di Rudiui, ministrowie i członkowie 
dyplomatycznego ciała z wyjątkiem ambasadora an- 
Btryackiego, angielskiego i rosyjskiego, którzy nie 
przybyli z powodu panującój żałoby na odnośnych 
dworach. Król był przy pożarze fabryki Pantanelliego 
i przybył dopiero o 1 godz. w nocy.

Rzym, 0 lutego. 8euat przyjął projekt do 
prawa, tyczącego się fideikomisowych galeryi.

Rzym, 7 lutego. Przyboczuy adjutaut króla, 
major Lorenzi, wyjechał do Berlina, aby reprezento­
wać króla na pogrzebie ambasadora hr. Launay. 
Król, di Kudint i ministerstwo spraw zewnętrznych 
wysłało telegramy kondolencyjne i wieńce.

Rzym, 6 lutego. Rząd przedłożył dzisiaj Izbie 
ustawę o flnansowem położeniu miasta Rzymu.

Petersburg, 7 lutego. Perski rząd udzielił 
grupie rosyjskich kapitalistów koncesyi do utworze­
nia stowarzyszenia, które ma ułatwić podróż i trans­
porta pomiędzy Ensel i Teheranem i pomiędzy Ta- 
bris i Teheranem.

Bialoyród, 6 lutego. Dzisiaj zapadnie osta­
teczny wyrok przeciw tym osobom, które przy wy­
dalaniu królowój Natalii zawinili rozmaitemi wybry­
kami. Wczoraj rozrzucano odezwę, wzywającą lud, 
aby podążył na dzisiejsze śledztwo sądowe.

Bialogród, 6 lutego. Sprawozdanie wydziału 
budżetowego balansuje budżet na 59,891,506 dina­
rów. Miasto 20 procent dodatku do podatku grun­
towego ma być podwyższone cło od tytuniu i soli.

Na posiedzeniu radykalnego klubu podniesiono 
konieczność traktatu handlowego z Anstro-Węgrami.

Madryt, 7 lutego. Jeneralna dyrekcja celna 
publikuje przepisy celne i donosi na żądanie mini­
stra finansów, że traktaty handlowe Hiszpaui 
z Norwegią, Włochami, Austro-Węgrami i Szwaj- 
caryą zostały przedłużone do dnia 30 czer­
wca r. b. Towary z tychże paAstw podlegają 
dotychczasowój stopie celnój z wyjątkiem wó­
dek i alkoholu, za które należy płacić cło wedle 
nowój taryfy. Produkta ze Szwecyi i Niemiec pod­
legają taryfie najwięeój uprzywilejowanego narodu ; 
tylko alkohol podlega nowój taryfie.

Madryt, 6 lutego. Dzisiaj kortezom przedło­
żony budżet przedstawia wydatki w sumie 750,263,000, 
a dochody w sumie 748,750,000 posetos. Zaznaczono 
w budżecie oszczędności wynoszą 6,910,000 posetos. 
Oprócz tego mają być koszta utrzymania personału 
urzędniczego w administracyi cywilnój o 10 procent 
zmniejszone. Nowe cło ma przynieść 26,250,000 
posetos.

Kolonia, 6 lutego. „Köln. Ztg.“ donosi z Pe­
tersburga: Ze sfer najwyższych dochodzi pogłoska, 
iż w najściślejszem kółku rodzinnem odbyły się za­
ręczyny na8tarszó,j córki cara, w. księżniczki Kseni, 
z w. księciem Aleksadrem Michałowiczem. Ślub 
odroczono z powodu żałoby rodzinój i bardzo młodego 
wieku narzeczonój.

Zofia, 6 lutego. W sferach rządowych po­
dnoszą tę okoliczność, że rząd bułgarski uważa 
sprawę wydalenia Cbadourna za załatwioną, wsku­
tek czego oświadczenie Cambona, wystosowane 
do Porty w dniu 2-go lutego, Bułgaryi nie obo­
wiązuje.

Carogród, 6 lutego. Tutejsza ajencya do­
nosi: Z kompetentnego źródła zapewniają, że zu­
pełnie niezgodną z prawdą jest wiadomość dziennika 
„Temps,“ jakoby zamianowanie Bergera, byłego 
attaché wojskowego, członkiem francuskim admini­
stracyi egipskiego długu publicznego nastąpiło wsku­
tek życzenia sułtana.

Porta doręczyła ambasadorowi Cambon odpo­
wiedź na notę francuską w sprawie Chadourne'a. 
Treść noty tej już jest znaną z telegramu.

Madryt, 6 listopada. Czterech anarchistów 
biorących udział w styczniowych rozruchach w Xeres, 
skazano na karę śmierci i zostaną niebawem ścięci.

Lizbona, 7 lutego. Izba deputowanych odrzu­
ciła prawie jednogłośnie obrady nad wnioskiem 
Tereira, tyczącym się sprzedania kolonii.

Madryt, 7 lutego. Z Bilbao donoszą, że 
w tamtejszych kopalniach powrócą robotnicy w po­
niedziałek do pracy. — Powódź w północnój Hiszpanii 
trwa ciągle i zyskuje na obszarze. Szkody są bardzo 
znaczne.

Berlin, 7 lutego. Włoski ambasador hr. 
Launay, dziekan tutejszego ciała dyplomatycznego, 
umarł dzisiaj rano o godz. 872.

Ateny, 8 lutego. Następczyni tronu księżna 
Zofia, zachorowała w sobotę na influenzę. Wczo­
raj po południu nastąpiła pewna zmiana na 
lepsze.

Paryż, 7 lutego. Wiadomość o podróży Laura 
do Szwajcaryi nie potwierdza się.
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"W loco.
Wiec w sprawie szkólaój edbędzie się w Lidz­

barka na tutejszą jako 1 przyległe parafie w dniu 
14 Ikicgo r. b. o godzinie 2 z potuduia w lokalu 
palli iv raszewskiój, ua który wszystkich Wiarusów 
uprzejmie zaprasza

Komitet-
Wiec w sprawach szkolnych odbędzie się 

w Tucholi w niedzielę, duia 14 lutego w sali p. 
Neumana o godzinie 3 po południu, na który uprzej­
mie zaprasza Komitet.

W dniu 2 b. m. odbył się wiec w Z a k r z ó- 
w i e dla obywateli z południowój części powiatu 
złotowskiego. Przeszło 800 ładzi znajdowało się 
w oberży, w sieniach i reszcie pokojów, a kilka set 
osób odejść musiało.

Wiec zagaił p. Prądzyński z Włościborza. 
Przewogniczącym obrano księdza proboszcza z Głub- 
czyna, który udzielił głosu księdzu dr. Antoniemu 
Wolszlegierowi z Zamartego. Teuże pouczył zebra­
nych w obecnych, a bardzo opłakanych stósunkach 
w szkołach ludowych.

Po przemowie księdza dr. Wolszlegiera nastą­
piło czytanie i objaśnienie ułożouój przez komitet 
petycji, pojedyńczych tejże punktów i końcowych 
żądań — przez księdza przewodniczącego, który też 
zachęcał do ogóluego tój petycji podpisywauia.

Przemawiał jeszcze p. Prądzyński i nawoływał, 
aby rąk nie zakładano, — lecz po domach 
uzupełniano naukę języka polskiego, religii i pieśni 
kościelnych, których wyuczenia niestety w szkole te­
raz zaniedbują. Zachęcał też do czytania dobrych 
gazet katolickich i dobrych książek, które czytelnie 
ludowe podawają.

Nareszcie ksiądz proboszcz ze Sławianowa na­
pomniał, aby, kto może, posyłał chłopców polskich 
do seminaryów nauczycielskich, żebyśmy chociaż w ten 
sposób więcej nabyli po polsku mówiących nauczy­
cieli, — i wniósł okrzyk na Najjaśniejszego Cesarza 
i Króla.

Całym szeregiem innych okrzyków nareszoie 
wspólnym odmówieniem modlitwy „Auiół Pański" 
i katolickióm pozdrowieniem wiec zakończono.

Czj ostanie aiitacya przeciwko Polakom?
Piszą nam z Prus Zachodnich:
W Tczewie odbyło się bardzo liczne zebranie 

rólników, głównie właścicieli dóbr ziemskich, Niem­
ców, z całój prowincji. Zebranie to spowodował 
znany konserwatysta, pan Puttkamer z Pławt. On 
tóż przewodniczył i miał referat naczelny, z którego 
nawet „Gesellige“ podaje dość obszerny referat, ale 
gdzieś w trzecim i czwartym dodatku, widocznie nie 
wsmak nacyonal-liberalnemu i Polako-żerczemu pismu 
sprawa, poruszona przez pana Puttkamera. Wniósł 
on i spowodował założenie wielkiego stowarzyszenia 
wyborczego ze względu na przyszłe wybory. Formy 
tej dla tego się chwycił, żeby nie wejść w kolizją 
z prawem. Potrzeba mu bowiem, pozakładać wszę­
dzie filie po powiatach, które mają współdziałać 
i stać z sobą w związku, w stósunkach. Polity­
cznym stowarzyszeniom zaś nie wolno mieć takich- 
stósnnków, chyba źe są stowarzysz? niami wyborcze- 
mi ad hoc. Dla tego pan Puttkamer obmyślił tę 
formę i przedłożył stowarzyszeniu ustawy, które po 
niejakiój dyskusyi przyjęto. Celem stowarzyszenia 
jest zerwać z ¡wszystkiemi dotychczasowemi, stron- 
niczemi hasłami wyborczemi. Będzie ono stawiało 
kandydatów nie jako konserwatystów, wolno-konser- 
watywnych, liberałów itd., lecz jako reprezentantów 
pewnego kierunku ekonomicznego, zakreślonego 
w programie i ustawach stowarzyszenia. Wszyscy 
kandydaci stowarzyszenia zdeklarować się muszą, że 
bez względu do jakiego stronnictwa należą, przede- 
wszystkióm popierać będą w ciałach prawodawczych 
sprawy i interesa rólnictwa, politykę ceł opiekuń­
czych, podwójną walutę, uregulowanie wychodźtwa, 
przekazanie podatku gruntowego i budowlanego 
gminom, ułatwienie kredytowe w Banku Rzeszy dla 
rólnictwa, nieograniczony najem obcych robotników 
podczas lata, kary na pogwałcenie kontraktów ro­
boczych, zaostrzenie kodeksu kryminalnego ostate­
cznie z deportacją, inny sposób ściągania opłat za 
zabezpieczenie na starość, pomoc dla rzemiosła przez 
przymusowe cechy itd itd.

Dawno już słychać było w prasie niemieckiój 
o zamiarze stworzenia kierunku parlamentarnego, 
jakiegoś stronnictwa środka, któreby tylko interesa 
miało na pieczy, a nie jałowe przedawnione kierunki 
polityczne. Teraz pan Puttkamer w Prusach robi 
pierwszy krok do urzeczywistnienia zamiaru.

Dla nas ruch ten o tyle jest nader ciekawy 
i ważny, że w statutach stowarzyszenia umieszczono 
ustęp następujący:

(Dbać mają posłowie i kandydaci stowarzy­
szenia o to), żeby wzajemnego odstręczania 
między mieszkańcami germańskiój i słowiań- 
skiój narodowości dalój nie podniecano, a ile 
możności takowe usunięto.

Pan Puttkamer w przemowie swój tak się ¿wy­
raził : /

„Co się tyczy naszych współobywali polskiego

Wtorek, 9 lutego 1892.
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języka, dali oni w ostatnich czasach dowody 
lojalności, a rząd nie wahał się, jak odpowie­
dzieć ua lakowe, podał im rękę. Wielu Niem­
ców żąda wprawdzie jeszcze więcój prób lo- 
jaluości od Polaków, ale ja nie chcę ganić 
postępowania rząda. Polaków zaś proszę, je­
żeli rzeczywiście są lojałuymi, żeby współ­
działali na korzyść państwa, ho inaczój nie 
powinui się dziwić, jeżeli między Niemcami 
nie ustanie uieufuośó.“

W dyskusyi nad statutem zabrał między inuemi 
glos p. Hembek z Marienhof w powiecie lubawskim, 
Stanowczo twierdził, źe polskich rólników dla sto­
warzyszenia pozyskać trzeba. Wedle jego zdania 
Polacy gotowi są do współdziałania. Powiatowe 
towarzystwo rólnicze w Lubawskiem przeważuie 
składa się z Polaków. Ale — dodał agitacya prze­
ciwko Polakom musi ustać. Na jego wniosek odno­
śny ustęp, powyźój przytoczony, umieszczono za 
zgodą zebrania w statutach.

Z powodu tego wypada nam się z stowarzy­
szeniem tein liczyć jako z objawem ugodowym.

Co w tym objawie jest dodatniego, przyjmu­
jemy z uznaniem i wdzięcznością. Ale zawsze jest 
to tylko zamiar, chodzi o wykonanie. Pan Putt- 
kammer mówił o nieufności do Polaków; my nie 
chcemy wtój chwili mówić o bardzo uzasadnionych 
powodach nieufności do Niemców, bo. zależy nam 
na tem, żeby nieufność ta nie przeszkadzała w za­
wiązaniu lepszych stósunków na przyszłość.

Zaznaczamy tylko w obec p. Puttkammera 
fakt, że dotąd dla Polaków w Prusach Zachodnich 
rząd żadnego, najdrobniejszego nie zrobił ustępstwa, 
a dopiero się spodziewamy, że poważny a wyraźny 
głos wieców naszych szkolnych, wyjedna nam to, 
czego pragniemy 1 co nam koniecznie potrzebne nie 
tylko w interesie naszym, ale i interesie państwa.

A mimo to dawaliśmy i dajemy niedwuznaczne 
dowody naszego ngodnego usposobienia, czekając na 
to, co nam przypomina p. Puttkammer, że rząd nie 
pozostaje dłużnym odpowiedzi.

Faktem też jest wi9lkiój wagi, odezwanie się 
p. Dembka w słowach o błogiój prawdziwie treści: 
Agitacya przeciwko Polakom ustać powinna! Dzięki 
mu za to, za przyznanie, że agitacya taka przeciwko 
nam, jak to dobrze wiemy, na każdym kroku istnieje 
i na każdym kroku nas prowokuje. Niechaj agita­
cya ta ustanie, niech żądania uprawnione naszych 
wieców odniosą pożądany skutek, a nieufność nie­
miecka będzie mogła zasnąć spokojnie. Tymczasem 
wypadnie nam zająć bardzo życzliwe, ale zawsze 
wyczekujące stanowisko. Nie wątpimy, że posłowie 
nasi prawie bez wyjątku zgodzą się na program 
stowarzyszenia i popierać go będą tak samo, jakby 
do stowarzyszenia należeli. Zresztą statut zastrzega, 
że każdy poseł może należeć do stronnictwa, do 
którego zechce, byle w niem i w sejmie samym po­
pierał program związkowy.

Czekamy więc, czy agitacya przeciwko Polakom 
rzeczywiście ustanie?

Właśnie też zapowiedziano do Grudziądza wiec 
wyborczy, także z „Prus Zachodnich“, a na wiec 
ten grudziądzki „Gesellige“ wysypuje zgórynastę­
pujące faryzejstwa:

„Podczas gdy wszyscy powinniśmy zmierzao 
do tego, żeby różne narodowości występowały coraz 
zgodniój (tj. przez zatratę połskiój), a tak w pubłi- 
cznem, jak prywatnem życiu szły ręka w rękę (tj. 
tak, żeby ręki połskiój widać nie było), już samo 
ogłoszenie projektu Zedlitza, wywołało pożałowania 
godny rozdział wyznaniowo-narodowościowy. Sta- 
rajmuź się więc o zachowanie pokoju (śmiertelnego 
dla polskości) Da naszymWschodzie, zwalczając pro­
jekt szkólny, który gdyby się stał prawem, musialby 
zaostrzyć narodowe przeciwieństwa.“

Ci widocznie nie myślą o poskromieniu agitacyi 
antipolskiój.

Komuż mamy wierzyć ? Uwierzymy faktom!!

Obecnym stosunkom politycznym
w Wielkopolsce poświęca „Przegląd Polski“ obszer­
niejszy artykuł, który powtarzamy tu dosłownie. 
Uwagi te brzmią:

Oddawna przywykliśmy nie wyglądać polity­
cznych zdarzeń z Wielkopolski. Kraj stłumiony że­
lazną ręką Prus, garstka posłów skazana z góry na 
to, by była zawsze maleńką mniejszością, sztuka 
i mądrość polityczna, zasadzająca się na tem, żeby 
trwać i ten stan rzeczy przetrwać — oto, co przez 
długie lata było tam do widzenia i do zapisania. 
Niespodzianie kraj ten znalazł się wobec zmian, 
które mają polityczną wagę, bo mogą mieć polity­
czne skutki, i znalazł się wobec niemałych polity­
cznych trudności. Naprzód zszedł z dawnój drogi 
absolutuój opozycji i biernój protestacyi; powiedzie­
liśmy jnż nieraz, że, zdaniem naszem, zwrot ten był 
potrzebny i roztropny. Jakie powody wpłynęły n& 
rząd pruski, że ze swojój strony zrobił krok ku po­
rozumieniu się z Polakami? to jego tajemnica. Ale 
kroki takie rzeczywiście są. Pierwszym było pozwo­
lenie na prywatną naukę języka polskiego w szko­
łach ludowych. Nie lekceważymy tego ustępstwa, 
owszem, cenimy je, jako znak i jako zadatek; ale 
więcój widzieć w niem jeszcze nie możemy. Jest to 
bowiem dopiero akt tolerancyi, nie zaś przyznanie 
prawa; a w praktyce koncesja ta wiele znaczyć nie 
może, bo tę naukę prywatną rodzice uczniów muszą



osobo opłacać, co na wsi fest rzeczą barbe ucią­
żliwą, a często niemotebną. Jakkolwiekbądż, był 
w tea dowód, te uspoaobienie sfer rządzących nie 
jest Uk nienawistne, jak było aa czasów ks. Bis* 
mareka. Większym i istotnie bardzo znaczącym do* 
wodem było wyniesienie Polaka na arcybiskupią 
stolicę gnieźnieńską i poznańską. W swoim czasie 
witaliśmy a radością wiadomość o tśj nominacji; 
dziś zapisujemy Uk samo fakt dokonany. Konse- 
kracya Arcybiskupa 8tablewskiego w Gnieźnie i 
jego ingres do poznańskiego tamo, odbyty się z wielką 
uroczystością, w obecności rzec można całego całego 
krają, który nader licznem zebraniem okazał, te ro­
zumie i ceni znaczenie tego faktn, te przy swoim 
nowym Pasterzu stoi cały wiernie, sUtecznie, z prze­
konaniem i postanowieniem. Przebiegu tych uroczy­
stości nie opisujemy; zrobiły to pisma codzienne. 
8nmarycznie tylko wskazujemy znaczenie faktu i na­
stępstwa, jakie on za sobą pociągnąć musi.

Co do znaczenia naprzód, zbytecznie mówić, te 
jakiekolwiek były powody, zawsze byt to akt dobrśj 
woli ze strony cesarza Wihelma i jego rządu, a dla 
nas fakt pomyślny. Zdawało sią rzeczą nie do przy­
puszczenia, itby po zmarłym arcybiskupie Niemcu, 
rząd dopuścił na tę stolicę Polaka, i za dawnych 
rządów z pewnością najusilniejsze starania Ojca św. 
nie byłyby odniosły skutku. Dziś metylko rząd zgo­
dził się na Polaka, ale — i to podobno z włssnśj 
jut woli i inicjatywy cesarza — proponował kandy- 
daU, który przez lat kilkanaście jako poseł, jako 
znakomity polityczny nmysł i mówca, stal zawsze 
w pierwszym rzędzie obrońców kraju, a przeciwni­
ków rządowego systemu. Niepodobna w tem nie 
widzieć i nie uznać usposobienia, zmienionego na 
lepsze; 1 tak tet rozumiała to cala ludność kraju. 
Składała ona hołd czci i wierności Arcybiskupowi, 
ale nie taiła, te po raz pierwszy, od czasów bardzo 
dawnych, czuje wdzięczność dla króla pruskiego. 
Stosunki wzajemne władz i kraju stały się mniéj 
naprężone, uprzejmiejsze. Z obu stron jest zrobiony 
krok do jakiegoś zbliżenia, i z obu — zdaje się — 
jest jego chęć. Jest to więc w każdym razie ua 
dziś położenie polityczne zmienione; czy zmiana ro­
zwinie się, dojrzeje i sprowadzi dalsze skutki, to 
rzecz przyszłości. Ale bezpośredniem następstwem 
tśj poczętśj zmiany są (jak zawsze) ogromne tru­
dności. Przedewszystkiem niewiadomość, jakie są 
zamiary rządu, a jeżeli szczerze dobre, jak daleko 
on w nich iść zamierza? Dotąd nominacya arcybi­
skupa jest jedynym faktem rzeczywiście znaczącym; 
ale ten fakt nie zmienia jeszcze nic w stosunkach 
prawnych kraju. Co będzie dalśj? czy językowi 
przywrócone będą prawa? Czy urzędnicy, sędziowie, 
nauczyciele będą mogli pełnić służbę na swojój zie­
mi, lub nie? Czy komisya kolonizacyjna zmieni 
swój cel i charakter? To wszystko nie wiadome; 
a jak długo niewiadome, tak długo ufność ze strony 
polskiśj zupełną być nie może. Ciesząc się z tego, 
co się stało, i przyjmując to wdzięcznie, musi ten 
kraj pytać z obawą, co sią stanie daléj ? i dla tego 
w postępowaniu swojem musi być bardzo oględnym. 
Nie posuwać się zbyt skwapliwie w radości i wdzię­
czności; nie zaniedbać znowu tego, co może okazać, 
że ma szczerą chęć porozumienia. Trzeba wystrze­
gać się zarówno tśj łatwowierności, w którą wpa- 
dliśmy przed stu laty, jak postawy sztywnéj i od- 
stręczającśj. Granica między jednem a drugiem jest 
tak trudną do oznaczenia i do zachowania, że naj­
czujniejszy fakt, najdorzalsza roztropność stają się 
koniecznością i powinnością. Dotąd potrzeba ta była 
zrozumianą w teoryi, a ta miara zachowaną w pra­
ktyce, tak powszechnie i tak doskonale przez całą 
znaczącą część ludności i opinii, że można spodzie­
wać się ich nadal.

Na tle téj trudności ogólnéj i wspólnéj, rysują 
się dopiero trudności poszczególnych osób i stano­
wisk — przedewszystkiem Arcybiskupa samego. Je­
go roztropność i zdolność jest zbyt doświadczona, 
iżby o niśj mówić było potrzeba. Wszystkie jego 
słowa i kroki, od pamiętnój mowy na wiecu katoli­
ków w Toruniu, aż do pięknyoh i mądrych listów 
pasterskich, aż do drobniejszych przemówień (jak 
np. zdrowia Papieża i cesarza, w niektórych dzien­
nikach przekręcone nie do poznania) odznaczały się 
właśnie tą szczęśliwą miarą i tą głęboką roztropno­
ścią, którśj potrzeba. Ale choć człowiek trudno­
ściom sprosta, to niemniéj walkę z niemi może mieć 
ciężką. Z rządem dobre stosunki utrzymywać i musi
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Częśó pierwsza.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 28.)
I powoli, łagodnie począł mówić jśj o 

Otwierał przed nią duszę swą całą; usiłowa 
przedstawić swoje poglądy na życie i jego obowi 
W tym celu mówił z nią nieraz długo i otws 
Tłómaczył jśj, iż rzeczy na pozór drobne są n; 
głównym powodem zaburzenia harmonii w mai 
skiem pożyciu; że uczucie każde utrzymuje się I 
poświęceniem i ofiarami. A to poświęcenie, to 
koniecznie bohaterskie jakieś czyny; te ofiary 
mezawsze rozgłośne dowody przywiązania, na 1 
w danej chwili zdobyć się nawet nietrudno. Cię 
jest bez porównania cicha i niewidoczna, oflan 
swych przyzwyczajeń, codzienne poświęcanie 
bnych upodobań, dla osoby kochanśj, którei 
nikt, oprócz tśj osoby, ocenić i uznać nie n 
Od kobiety przedewszystkiem zależy utrzymi 
kosztem takich drobnych ofiar, harmonii pożj 
od niśj i tylko od mśj zawisło wyrobienie zupeł 
i ścisłego porozumienia, usunięcie lub przynajn 
«łagodzenie koniecznych różnic w charaktei 
usposobieniu, przyzwyczajeniach.

— Kobieta — mówił Roman z zapałem 
jąc, że od sposobu, w jaki jego słów* będą zi 
miane i przyjęte, zależy los jego życia — kob 
z natury bardzo subtelnym zmysłem spostrze) 
czym obdarzona, dojrzeć potrafi odrazu te róż 
a jeśli tylko uczucie jśj nie jest bierne, jeśli t 
ona zechce zadać sobie nieco pracy, i zbadai

ooyiaien ; dla katolików Niemców w swojśj dyece- 
zyi, musi być pasterzem czujuym i gorliwym, tak 
ak dla Polaków — inaczśj nie byłby dobrym bi­

skupem. Te jego powinności z%ś, przy antagonizmie 
polskiśj i niemieckiśj ludności i przy naszem draźli- 
wem usposobieniu, mogą nie byo należycie zrozu­
miane i uwzględnione. Zależy też na tem niezmier­
nie i naszym jest obowiązk etu, położenie Arcybi­
skupa dobrze rozumieć, i nie utrudniać go, lecz 
owszem ułatwiać zrozumieniem i zaufaniem. On stał 
się wyrazem tego politycznego zwrotu i główną w nim 
osobą; dalsze działanie będzie prawdopodobnie około 
niego się skupiać i rozwijać. Rehg.juy, jak polity­
czny nasz interes wymaga koniecznie ufności, (opar- 
cia, pomocy dla niego.

Dalszym czynnikiem w tych trudnościach jest 
stanowisko cesarza Wilhelma. Nie dla tego tylko, 
że on sam niewiadomy, niepi zejrzany, nie wypróbo­
wany jeszcze, ale i dla tego wielce, że i on nie 
wszechmocny. Ta nowa droga, na jaką wszedł 
w stosunkach kościelnych i polskich, zwraca prze 
ciw niemu potężuą część opinii niemieckiśj, którśj 
droga księcia Bismarcka wydaje się jedyną bezpie­
czną. Uroczyste przyjęcie Arcybiskupa przez ce­
sarza, przysięga przez niego samego odebrana, 
rzecz niesłychana w Berlinie, dodało oliwy do tego 
ognia. Protestancka zazdrość i pruska pasja wzbu 
rzone są przeciw cesarzowi. Łatwo więc być może, 
że jeżeli cesarz zechce tą lepszą drogą iść dalśj, to 
spotka się z oporem do przezwyciężenia truduym. 
Znowu więc dla nas wynika ztąd potrzeba miary w 
żądaniach i taktu w naleganiu, roztropnego wyboru 
i chwili i środków. A z drugiśj strouy potrzeba te 
go samego taktu, żeby nie cieszyć się i nie dzięko­
wać zanadto, bo w takim razie mogłoby się wyda 
wać, że już wszystko spełnione, wszystkie żądauia 
zaspokojone. Wreszcie konieczność oczywista, któ­
rą wskazywać prawie zbytecznie, ta, żeby tego dziś 
lepiśj usposobionego cesarza niczem nie zrazić, nie 
odstręczyó, nie spłoszyć. Pod tym względem mamy 
uwsgę do zrobienia nie Wielkopolanom, którzy do 
tąd, ile wiemy, w postępowaniu swojem żadnego błę 
du nie popełnili, ale naszym pismom galicyjskim. Nie 
było zręcznie, ani właściwie oznaczać nowego arcy­
biskupa tytułem Prymasa Rzecz jest powszechnie 
wiadoma, że ten tytuł był jednym z wielkich powo­
dów prześladowania kardynała Ledóchowskiego, że 
dla rząda pruskiego on jest drażniącym, wyzywają­
cym. Nie chcemy zapewne ani cesarza Wilhelma 
drażnić, ani psuć stósunku, jaki pomiędzy nim a ar­
cybiskupem 8tablewskim wyrabiać się zaczął? Ten 
tytuł, nam do wymówienia lub napisania przyjemny, 
może być użytym przeciw arcybiskupowi i posłażyć 
niechętnym do psucia tego stósunku. Z naszego zaś 
własnego stanowiska, nie powinniśmy nim szafować. 
Jeżeli bowiem arcybiskup gnieźuieński ma być uwa­
żany za Daszego Prymasa, to w takim razie był 
nim i zmarły ksiądz Dinder, najszanowniejszy, wy 
znajemy to szczerze, ale jednak temu pojęciu nieod 
powiadający. Kilkakrotne użycie tego tytułu w gło 
sach galicyjskich, uważane było w Poznaniu za błąd 
mogący tam przynieść istotne szkody.

Streszcza się więc ta zmiana w słowach na 
stępujących. Wielkopolska weszła na nową drogę 
polityczną, musi zdawać sobie z tego spiawę ¡przy­
jąć logiczne następstwa swego postanowienia. Chce 
porozumienia z rządem niemieckim i spodziewa się 
ztąd dobrych skutków; skutki te może osiągnąć 
tylko przez postępowanie istotnie pojednawcze 
Musi zatem i państwu w jego interesach być ży­
czliwą i pomocną i nie zrobić nic takiego, coby 
drugą stronę mogło drażnić albo niepokoić.

Ale ta droga, naszem zdaniem, roztropnie 
słusznie obrana, bo jedyna dla tego kraju, ma kres 
zakryty. Nie wiemy, jak daleko ona idzie i odkryć 
tego nie jesteśmy w możności. Oprócz tego jest 
wzgląd drugi, — ten, że mamy do czynienia z żywio­
łem bardzo silnym, a nam od wieków bardzo niena­
wistnym. Jego interes, dobrze zrozumiany, mógłby 
w tym razie być rękojmią jego rzetelności, ale tego 
nie wiemy, jak on głęboko jest zrozumiany, a mamy 
powody mniemać, że nie jest zrozumiany powsze­
chnie. Zatem poroznmieó się potrzebujemy, chcemy 
i możemy —- ale ufać i dowierzać nie możemy i nie 
prędko będziemy mogli. W przyszłości, po wielu 
faktycznych, rzeczywistych dowodach dobrśj wol: 
i dobrśj wiary — może! Dziś nie. Z tego wynika 
że powinniśmy postępować względem rządu i pań

usposobienie męża, do niego zastosować się postara
— jeśli we wszystkich drobnych szczegółach domo­
wego życia usiłować będzie wprowadzić to, co temu 
mężowi jest miłe, co mu zadowolenie przynosi, lub 
troski rozprasza — jeśli słowem, otoczy go taką 
atmosferą, która odpowiada zupełnie jego charakte 
rowi i usposobieniu, wówczas rezultat jest nieza 
wodny. Takiem działaniem, taką zapobiegliwością 
niezmordowaną, codzienną utrzymują się uczucia; 
w ten sposób zdobywają kobiety, nawet niekochane 
przed ślabem, miłość stałą mężów i spokój domo 
wego ogniska. W takiem działaniu spoczywa ta 
jemnica szczęścia związków, którym Z początku na 
wet nie rokowano pomyślności: na takim tylko grun 
cie zrodzić się może stateczne przywiązanie i eałko 
wite zespolenie dwóch charakterów, dwojga istot 
dojrzałych pod odmiennemi wpływami i kształconych 
odmiennie. Gdy kobieta zapomni o tem, jeśli 
w pierwszych latach pożycia nie postara się o do­
kładne zbadanie usposobień męża, lub zaniedba przez 
gnuśność uorganizować odpowiednio życie i nie zdo 
będzie się na owo poświęcenie w drobnych spra 
wach upodobań swych i zwyczajów, wówczas ryehlś 
lub późniśj — zależy to od siły pierwotnśj miłości
— rozdział serc nastąpić musi.

Pani Zenobia tych wywodów męża słuchała 
z początku uważnie, potśm z coraz większśm roztar 
gnieniem, a nawet niechęcią.

Według twego zatśm zdania — odpowia­
dała Romanowi z pewną urazą — kobieta zawsze 
winna! A cóż ona poradzi, gdy mąż zły, szuler, 
hulaka ?

Nie ' mówię o złych mężach — przerwa 
Czarnoszyński — ani też o kobietach zapominają 
cych o swych obowiązkach. Ja mówię o takich mał 
żeństwach, które mają wszelkie warunki, aby szczę. 
śliwemi były; gdzie mąż, zasługujący na szacunek 
kocha i chce zostać wierny uczuciu i gdzie żonie ża 
dnego także poważnego zarzutu uczynić nie można 
* Przecież nie ma między nimi harmonii, czy też ra- 
czśj harmonia rozstraja się z dniem każdym coraz

stwa z dobrą wolą i dobrą wiarą, ale bez łatwo­
wierności. bez złudzeń, trzeźwo, ostrożnie, z zimną ] 
krwią. Ne quid nimis w uprzejmości, jak w szty­
wności, w żądaniach i naleganiach, jak w umiarko­
waniu i wyrozumiałości; zachować się rzetelnie i I 
uczciwie, ale ua rzetelność strony drugiśj mieć za­
wsze oczy otwarte; nie mieć nerwów i nie wpadać 
w niecierpliwość i gniew Ba swoich, czy na tam­
tych, jeżeli się zdarzy (a zawsze zdarzyć się musi) 
coś, co nam się nie spodoba i będzie nieprzyjemnem 

pod takiem wrażeniem drogi nie zmieniać, ani jśj 
sobie nie utrudniać.

Łatwo to nie jest, ale nie jest niemożliwe. 
A na koniec powiemy z całego serca, krajowi i jego 
posłom i jego duchownemu Pasterzowi; „Daj Boże 
szczęście.“

me-

Przyczynek do „niespodziewaneao zwrotu"
Z prowincyl. 

Wpadła mi do ręki przypadkiem gazeta 
miecka liberalna, która słynną antytezę: religijność
czy ateizm, przewraca na inną: prawowierność (ortbo 
doi) czy liberaluośó. Dowcipnie a złośliwie nazywa 
religijność wyrazem, któremu dodane jest echo nie 
tolerancyi, inkwizycji i t. p. a przeciwnie ateizm 
nazywa mianem wdzięcznem, popularnem — aby za­
mącić pojęcia i rzeczywistą kwestyą.

W rzeczy samśj za mało dotąd politycy zwra 
cali uwagi na kierunek wrogi religijności (ateizm, 
panteizm, deizm i t. p), za słabo oceniali go pod 
względem socyalnym. Ohociaż to już Plato twier­
dził, że łatwiśj zbudować miasto w powietrzu, niż 
państwo założyć i utrzymać bez religii.

Ateizm i podobne do niego filozofie stokroć 
gorsze są od jakichkolwiek religii pogańskich

Misyonarz Hue, podziwiał budystów z stepów 
Azyi: „ci poćzciwi Mongołowie nieustannie myślą o 
żywocie przyszłym, sprawy ziemskie mało ich w rze­
czywistości obchodzą i żyją w świecie tak, jek gdyby 
nie żyli.“ Toż podróż przez wielkie stepy azya- 
tyckie roniśj jest niebezpieczna, aniżeli przechadzka 
wieczorna po bulwarach stolic europejskich.— ----------------------------- rwj-------- sprawę, ministerstwo oświadcza, że — r—,, t—

Zyczyćby mężna Francyi, aby niedowiarkowie gotowe i że ono samo zajmie się budową, byle pa- 
jśj lepiśj przyjęli budaizm, który począł być modnym | rafia każda złożyła tysiąc rubli.
u nich.

Moralność bez wiary w bóstwo, to monstrum 
złowrogie dla społeczeństwa.

O w student medycyny, skazany niedawno na 
śmierć w Paryżu za zamordowanie starśj niewiasty 
i zrabowanie jej, w dwa tygodnie po zbrodni, w cza­
sie. gdy polieya tropiła za nią, miał odczyt w pe 
wnśm kółku na temat: „Darwinizm czy Kościół“, 
w którym i doktrynę darwinową uznał za niepostę- 
pową, nie odpowiadającą duchowi czasu. „Po co 
nam troszczyć się o postęp przyszły ludzkości, pra­
wda jest ta: iż każdy człowiek powinien zastosować 
się do okoliczności rzeczywistych i starać się wy- 
ciągnąć z nich korzyści wszelkie możliwe.“ Taka 
była jego teorya i przyznać mu trzeba, iż był kon­
sekwentnym. Teorya ta, to dzisiajsze „credo“ na 
wet dla mniśj lub więcśj wierzących, choć w pe­
wnych granicaoh. Lecz też rośnie liczba kon­
sekwentnych.

Statystyka kryminalna wykazuje następne dane
1) Zbrodnie wzrastają w liczbę, wzrastają stale, na zdrowie pobożnych wiernych; ze względów przeto

co gorzśj, wzrastają w progresji.
2) rozszerzają się na lata wcześniejsze co do 

wieku przestępców, i nie tylko w przypadkach wy 
jątkowych, lecz w recydywnych.

3) Stają się nikczemniejsze tj. przybywa zbro 
dni, jeżeli tak powiedzieć można, pozbawionych na 
miętności, a obraohowanych na zimno (przeważającą 
pobudką jest rachunek w różnorodnych kształtach),

4) nareszcie, korona dzieła, stają się coraz wię­
cśj bezkarne. (W Francyi w r. 1825 było zbrodni 
aiewykrytych nienkaranych około 9 tysięcy w roku 
1888 było ich 78 tysięcy.)

Wyniki statystyki są w rzeczy samśj groźne: 
nie chodzi bowiem o ilość, lecz o jakość, a nade 
wszystko o wzrost zbrodni ukrytych bezkarnych tj. 
obmyślanych mądrze, a wykonanych przebiegle

Jakimże tedy sposobem państwo, mieniące się 
wszechmoonem, może zastąpić ludzkości religią? I śle­
py namaca tę prawdę, że przyczyna główna tego 
postępu złowieszczego jest ateizm, który mianuje się

bardziśj, dla tego jedynie, iż żona jest bierna w swo- 
jśm uczuciu i dla niego, żadnśj najmniejszśj wygody 
poświęcić nie chce.

Pani Zenobia ramionami wzruszyła. Słowa 
męża drażniły ją i nie trafiały wcale do jśj prze­
konania. Wychowano ją przecież starannie, ale 
nikt nigdy nie mówił jśj o tego rodzaju obowią- 
skach. Szczęśliwe lub nieszczęśliwe małżeństwa 
były w jśj przekonaniu sprawą przypadku. Niedo­
brane charaktery, albo najczęściój wina męża, to 
przyczyny, nad któremi bliżśj zastanawiać się nie 
było warto. O tem zaś, aby kobieta miała obo­
wiązek i mogła systematyczne!» działaniem cośkol­
wiek w tem zmienić, nie śniło jśj się nawet. Ona 
na życie nawykła patrzeć zupełnie inaczśj. Słowa 
Romana tylko ją zrazić mogły. Takie ciągłe zwra­
canie uwagi na każdy najdrobniejszy krok w życiu, 
na każdy najmniejszy szczegół w domu, to byłaby 
nie do zniesienia męczarnia. I do niczegoby nie 
doprowadziła, a w tym razis nie miałaby celu. 
Roman ją przecież kochał, czuła to; był człowiekiem 
prawym i zacnym, ona również nie byłaby zdolną 
wykroczyć przeciw obowiązkowi. Cóż mogła uczynić 
więcśj i czego się lękać ? Życie jśj szło łatwo, 
wygodnie, spokojnie; czyż warto było psuć je sobie 
takiem drobiazgowem zastanawianiem się nad szcze­
gółami? Poznała ona wprawdzie dobrze usposobie­
nie męża i czuła doskonale, do czego zmierzał, mó­
wiąc jśj to wszystko. Uznając zalety charakteru 
Romana, Zenobia uważała go trochę za samoluba 
i dziwaka, któremu o to chodziło, aby się nim zaj­
mowano w domu, aby pamiętano o jego potrzebach, 
przyjemnościach, zamiłowaniach. Pani Zenobia pra­
gnęła mu wprawdzie dogodzić, ale tem przecież 
sama zajmować się nie mogła. Zresztą miała nie­
szczęśliwą pamięć, zapominała! Wydawszy dyspo­
zycje służbie, miała rzecz za skońozoną — czy 
rozporządzenia wykonane były i w jaki sposób, o to 
już się nikt nie troszczył.

Przyjęcie ua świat syna złagodziło ua chwilę 
ten stąp rzeczy, Roman z podziwem patrzył z po-

liberalizmem, a w konsekwencji jest zdziczeniem.
Życie społeczne, pomimo^ nieskończonych kom­

plikacji i kształtów, jest w zasadzie nadzwyczajne 
proste. Istotne warunki są: usiłowania indywidual­
ne i współdziałanie wzajemna. Przenieśmy je w 
krainę atoizmu: natenczas usiłowania indiwidaalne 
utrzymać się mogą w niśj jedynie żądzą używania, 
używania za jaką bądź cenę, używania jak najwcze­
śniejszego, a lądza ta, napotykając przeciwności, tru­
dności, rodzi drogą zasadę tycia indiwidualnego: 
niezadowolenie, niepokój, żądzę przewrotu. Nato­
miast współdziałanie wzajemne zamieni się na wal­
kę, na walkę be« litości, bez pardonu, którśj ideą 
przewodnią jest: „zastosować się do okoliczności i 
wyciągnąć z nich wszelkie możliwe korzyści."

Nareszcie stojący na straży spółeczeństwa spo­
strzegli, zdaje się, błąd i poczynają przeciwdziałać 
zgubnym wpływom bezreligijności.

U nas inicjatywę nowego kierunku podjął rząd 
i otwarcie wystąpił z nią w prawie szkólnem, a znać 
ją i i na innych dziedzinach wraz z ustąpieniem da­
wnego kierownika państwa. We Fraacyi inicjaty­
wa jest dotąd prywatna, wychodzi z sfer powag nau­
kowych i społecznych. Pomiędzy innemi zawiązała 
się tam „liga przeciw ateizmowi“ z ludzi przeró­
żnych obozów i wcale niespodziewanych w takim 
szeregu: pod honorową prezydeucyą znanego Jules 
81 mona, a rzeczywistą Ad. Franek (członka Instytu­
tu, ochrzconego żyda) z współpracownikami: książę 
de Broglie, Barth. St. Hilaire, Marmier, Picot na­
wet Waddington (kalwin) i V. Durny (osławiony 
minister oświaty Napoleona),

Może nareszcie przyjdzie i „niespodziewany 
zwrot“ ku skale piotrowśj.

Cni opięli rządu rosłjstieio nad tatulicpiein!
(Pr.) W grudniu r. p. otrzymały dozory pa­

rafialne w Królestwie Polskiem reskrypt minister­
stwa spraw wewnętrznych, wzywający, żeby przy 
każdym kościele parafldnym postawioną była ka­
plica przedpogrzebowa. Aby ułatwić parafianom tę 

oświadcza, że ma plany jut

Dotychozas wyrzekaliśmy ciągle, te rząd ro­
syjski kasuje kościoły nasze, zabiera je na prawo­
sławne cerkwie, rozbiera szczątki pozostałe po kla­
sztorach, zakazuje budowy nowych i reparacyi sta­
rych świątyń i t. p.

Teraz nagle, przeciw swemu przyrodzonemu 
zwyczajowi, pozwala, owszem nakazuje budować 
kaplice!

Zjawisko to można porównać chyba z pioru­
nem, spadającym z nieba w jasny i mroźny dzień 
grudniowy. Gzy to nie cud łaski i „opieki“ najmi- 
łościwszśj rządu prawosławnego dla katolicyzmu, cud 
większy, niż się stał.. pod Borkami 29 października 
1888 roku?!

Lecz nie rozczulajmy się ani zachwycajmy 
przedwcześnie.

Kaplice owe mają być przedpogrzebowemi; za­
tem nie dla wiernych żywych.

8tawianie ciał niebożczyków i trzymanie ich 
po kilka dni w kościele, może szkodliwie wpływać

saniUrnych życzyć należy, aby obok kościoła, 
istniała osobna kaplica, do tymczasowego przetrzy­
mywania zwłok, póki nie odprawi się przy nich na­
bożeństwo pogrzebowe. Z tego powoda reskrypt mi- 
nisteryalny, nakazujący stawianie takich kaplic, 
z radością przez hygienistów powitanym zostanie. 
My jednak mamy wątpliwość : dla czego rząd rosyj- 
ski-prawosławny polecił inorodcom katolikom budo­
wać kaplice pogrzebowe, a swoim nie polecił? Czy 
więcśj dba o zdrowie naszych współwyznawców, niż 
swoich? Jeżeli tak, to „intryga polska“ bierze 
górę w ministerstwie ?.... Co powiedzą na to sukce- 
sorowie Katkowa?....

Gdyby Kątków mógł z grobu powstać, powie­
działby niezawodnie : „Bądźcie pewni, że to nie dla 
waszych pięknych oczu, ani nie dla przypodobania 
się waszemu Papie (Papieżowi) robimy, tylko dla... 
siebie. Czy myślicie, że ministerstwo w opracowa­
nym planie chce waszym potrzebom zadosyć uczynić? 
Chcemy tylko, żeby wszęlzie, obok waszych kościo-

czątku, z jaką troskliwością Zenobia zajmowała się 
dzieckiem. Mówiła wprawdzie zbyt może dnżo o 
trudach, jakich doznawała, ale bądź co bądź pod 
wpływem macierzyńskiśj miłości zmieniła się do nie- 
poznania, otrząsała się ze swój gnuśnśj apatyi, za­
pominała tym razem o sobie. Widział to Roman i 
uznawał, a byłby pierwszy uznał to głośno, gdyby 
nie zwyczaj pani Zenobii, która sama, przy każdśj 
sposobności, unosiła się nad swem poświęceniem, dzi­
wiąc się, że to wszystko przetrwać i wytrzymać 
mogła.

W miarę wszakże jak Zygmuś dorastał i uspo­
sobienie pani Zenobii do dawnego stanu wracać za­
częło. Nienmiarkowana w pieszczotach i zewnę­
trznych objawach swój miłości, pani Zenobia zapo­
minała już swoim zwyczajem o zwiększających się 
potrzebach syna, a staranie o to zdała ostatecznie 
zupełnie na łaskę służby.

W tym czasie zaszły też wypadki, które sy­
tuację jeszcze pogorszyły. Dotychczas stosunki Ro­
mana z rodziną żony były obojętne, ale znośne. Sa­
mo oddalenie, utrudniając bezpośrednie stosunki, 
przyczyniało się do utrzymania harmonii. Ale w 
Oś ni s łowię nie tajono już wcale swoich rozczarowań 
co do „stepowego magnata“. Łudzono się z razu 
nadzieją, że pan Roman da się nakłonić do kupna 
Ośniatowa, że tam wraz z żoną osiądzie i kapitała­
mi swemi ułatwi byt całśj rodzinie. W tym celu 
wybrano się raz nawet gromadnie do Jurpola. Ro­
man był rad gościom, ale na propozycję odpowie­
dział stanowczą odmową, która do żywego dotknęła 
Szarzyckich, a niemniśj była przykrą Zenobii. Pań­
stwo Szarzyccy wyjechali oburzeni, a Zenobia w co­
raz częstszych listach do matki opisywała jaskrawo 
„dzicz“ stepową i swoje mizerne życie w porówna­
niu z dawną świetnością. Pani Szarzycka, trąc 
gwałtownie lewy policzek i czoło, wzdyohała i za­
lewała sie łzami.

— Pauvre chère enfant... quel sorti mon Dieu, 
quel sort!

(Ciąg dalszy nastąpi).



łów stanęły tymczasem kaplic*; w chwili odpowie* 
dniój, skromne kaplice katemy wam przerobić na 
cerkwie prawosławne; albo kaplice «ostaną si* przy 
was, kościoły zaś przemienimy na cerkwie. Kaplice 
teraz postawicie swoim własnym kosztem, bo z je­
dnych tymozasowo, z drugich na zawsze korzystać 
będziecie.“

Tym sposobem bez wielkich ze swój stroov na­
kładów, rząd prawosławny, w każdój wsi parafialni) 
Królestwa Polskiego, będzie mieć, jak pisał p. major 
Kapuściański, — .palladium, fandament i znamię 
rosyjskiego panowania.“

Z OttełrrLsZfeleg-o

podaje „Diło“ pismo rozpaczliwe przeciw wywodom 
-Hał. Rusi“ o dobrodziejstwach, jakie archireje 
Leoncyusz i Plawian świadczą tym Rusinom gali­
cyjskim, którzy się wyzuli z unii, aby rosyjski język 
i wiarę rosyjską przemocą narzucać tamtejszój ru- 
skiój ludności unickiój. Jest to liUnia długa, do­
kładna w szczegółach, jak protokół sądowy, i nie­
zawodnie prawdę podająca. Leoncyusz jest arcybi­
skupem warszawskim, a Plawian biskupem chełm­
skim — dawniój był we Lwowie katachotą. zkąd 
go p. Didyckoj wyforytował do Chełma na herszta 
prześladowców unii i wreszcie na biskupa. Otóż 
tego Plawiana zowie to pismo arcyprześladowcą 
„Galicyan“. Chodzi po prostu o to, aby „Gali- 
cyan“ wysadzić z dobrych parafii, na które 
Moskale rodowici czekają, spotwarzyć ich w obec 
rząlu, zniszczyć, wpędzić w grób albo przenieść 
nad Wołgę.

Niejakiemu Kieryczyńskiemu, człowiekowi zdro­
wemu, pękło serce wskutek prześladowań. Wykła­
dał parafianom .Ojcze nasz“, za to .popi“ prze­
zwali go waryatem, a arcybiskup Leoncyusz zabro­
nił mu szerzyć „herezyi unickioh" — nadto ścigano 
go ciagłemi śledztwami, aż zginął na pęknięcie serca. 
Przeciw Julianowi Aleksiewiczowi „popi“ buntowali 
jego parfian; zaledwo stangret biskupi, Mazur Ma­
ciek, ulitował się nad nim i zdołał go chwilowo 
obronić, — ostatecznie ze zgryzoty umarł na gorą­
czkę nerwową. Ozornysz umarł na rozlanie żółci 
wskutek prześladowań biskupa i czynowników. Raz 
kazano go do śledztwa prowadzić żandarmom i wój­
towi, aby, jak szyderczo mówiono, „prowadzony pod 
ramię nie utknął nogą o Jaki kamień.“ Uznany nie­
winnym, wrócił do domu, aby umrzeć.

Podobnie zginął ze zgryzoty i w nędzy pozo­
stawił żonę z 5 dzieci, Albin Żelechowski, prze- 
chrzcony na Michała — bo Albin to imię łacińskie. 
Miał dobrą parafię, o którą się jednak starał brat 
dyrektora kancelaryi jenerał-gubernatorskiój w Mo­
skwie. Nadano mu na kontrolera własnego diaka, 
Owada, któremu biskupi obiecali wyświęcenie i pa­
rafią, jeżeli potrafi zgubić swego proboszcza. Nie 
udało się go usunąć, ale wpędzono go do grobu. 
Owad został wyświęcony, otrzymał niezłą parafią, 
z którój agituje*przeciw innemu już „Galicyaninowi“, 
Łotockiemu.

Sam korespondent „Hał. Rusi“ sławił Bobikie 
wieża jako męża zasłużonego. Ten miał bardzo 
a bardzo dobrą parafią, kupił sobie nawet folwark 
o 120 morgach. Więc nie mijał rok, iżby go bi­
skup Leoncyusz nie obłożył grzywnami na kilkadzie­
siąt i kilkaset rubli. „Ile to razy — pisze kore­
spondent chełmski „Diła“ — degradowano Bobikie- 
wicza na wikarego, a nawet na diaka i pałamarza 
(kościelnego), wysyłano do klasztoru na pokutę — 
a jednakowoż zawsze się znalazła jakaś ręka ol­
brzymia, która kasowała wyroki biskupów.“ Osta­
tecznie jednak wygnano Bobikiewicza z owój parafii 
i dano ją Moskalowi, który tylko szkołę ludową 
ukończył.

„Sława Bobikiewicza — opowiada korespon­
dent „Diła“ — rozszerzyła się najbardziój wówczas, 
gdy w roku 1875 przedstawił się carowi jako czło- 
nfek deputacyi „Galicyan“. Rozentuzyazmowany, 
dowiedziawszy się, że w Petersburgu przebywa, jako 
członek synodu, były biskup unicki, Łużyński z Li­
twy, który jeszcze za metropo'ity Siemaszki prze­
szedł na prawosławie, skłonił Bobikiewicz wszy­
stkich członków deputacyi, aby odwiedzili Łużyń- 
skiego. Kiedy się Łużyńskiemu przedstawili i wszy­
stko opowiedzieli, przemówił do nich biskup w te 
słowa:

— „Był czas, kiedy to i myśmy się „prysoje- 
dyniali“, i z temiż samemi różowemi nadziejami, 
i tak samo się entuzyazmowali dla prawosławia, 
jak wy, ale wnet przekonaliśmy się, że to wszystko 
jest inaczój. Bądźcie tedy przekonani, iż wkrótce 
przyjdzie czas, kiedy i wasz zachwyt dla prawosła­
wia się ulotni i wielce będziecie żałować, żeście na 
nie przeszli. W unii można żyć; zawsze jest wnićj 
jakaś wyższa idea, którą, gdy spełnicie, Papież was 
ukocha i każdy waszą pracę oceni. Ale tu w pra­
wosławiu żadnój nie masz idei. Tu gruby mate- 
ryalizm, nic więcśj. Wy zachwycacie się prawo­
sławiem i sądzicie, że wam to tutaj kto uzna? To 
się oszukacie. Tutaj nikt w prawosławie nie wie­
rzy, i wy chcecie, aby oni waszą gorliwość uznali? 
Przeciwnie, was tu tylko wyśmieją, ile że tu wcale 
nikomu na tem nie zależy, czyście wy gorliwi dla 
prawosławia, czyli się z niego naigrawacie. Sądzi­
cie, żeście porzucili Papieża i będziecie wolni. Otóż 
nie wiecie, że porzuciwszy jednego Papieża, podda­
liście się jeszcze gorszemu. A czy wiecie, kto tym 
Papieżem?“...

„Usłyszawszy to — odpowiadali deputaci — 
zmieszaliśmy się i nie wiedzieli co powiedzieć. Ale 
biskup Łużyński jeszcze raz zapytał: „Czy wiecie, 
kto tym papieżem?“ Wtedy odpowiedział Bobikie- 
wicz:

— „Proszę, to car; cała Europa przecie krzy­
czy na to.“

— „Nie — odparł biskup — nie car, bo to 
jeszcze niebyłaby bieda. Ostatecznie to car, więc 
nie żal. Ale tym papieżem to oberprokuror synodu, 
pierwsze lepsze jeneralisko albo surdutowiec świecki, 
który niestety nawet „Wierzę“ dobrze nie umie; on 
to dysponuje całym kościołem prawosławnym. Są­
dzicie, że nam wolno choćby słowem jemu się sprze­
ciwić? Tego nie bywało! Wszakci on nas nawet 
nie pyta o zdanie, tylko po prostu rozkaże napisać 
i sprawa skończona!“

„Te słowa biskupa Łużyńskiego, który się tak­
że entuzyazmował z razu dla prawosławia, póki się 
nie rozczarował — rozpowiadał Bobikiewicz za po-

wrotem z Peteraburga swoim kolegom. I nie mało 
się za to nacierpiał. Potem spisał na 12 arkuazacb 
wszystkie prześladowania i barbarzyńskie traktowa­
nie księży Galicyan przez biskupów i posłał do Pe­
tersburga do synodu pod napisem „Ruś chełmska i 
przywołanie tataj Galicyan, czyli Galicyanie w Ru­
si chełmskiój i ich położenie“.

Arcybiskup Leoncyusz, ujrzawszy, że wszędzie 
go uważają za jawnego prześladowcę „Galicyan“, 
chciał okazać synodowi, Rosyi i Europie, że go 
owszem „Galicyanie“ lubią, i w tym celu nakazał, 
aby wszyscy księża po 25 rubli, a dziekani po 50 
rubli złożyli na stypendyum jego imienia. Kto do­
browolnie sumy tój nie złożył, temu odciągano ją od 
kongruy. Nadto nakazał biskup, aby księżom, którzy 
składki złożyć nie zechcą, jakimkolwiek sposobem 
odebrano parafie. 8typendyum to przyszło do skutku, 
i Leoncyusz przekonał Petersburg, że „wszyscy Ga 
llcyanie wielce go kochają, i że fałszem jest, jakoby 
ich prześladował.“

Korespondent „Diła“ kończy, że dzień i noc są 
w trwodzie wszyscy .Galicyanie“, którym termin 
wysłania „nad Wołgę,“ o co tak pilnie starali się 
Leoncyusz i Flawiau — zwani przez „Hałycką Ruś“ 
oajdobrotliwszymi — do jakiegoś nieoznaczonego 
czasu odłożono. I przyrzeka, późniój opisać „powo­
dy, dla których Nadwołże tak jest niegościune i stra­
szne, iż nawet potomków Ordy tatarskiój tam nie 
ciągnie, a owszem coś ich ciągnie do uaszój ziemi 
Ohełmskiój.“

Jak pan Trzecia! wystawił certiew prawosławna
Plońmku?w m.

(Olą g dalszy.)
O innych gminach — a jest ich 18 w csłym 

powiecie — kapłan G. mówi ogólnikowo: „Inne 
gminy poszły za przykładem gminy Zamoście.“ — 
Bez uchwały zatem, bez objawiania „jak najwię- 
kszój gotowości“, muHiały posyłać swoje furmanki 
do Płońska. P. naczelnik, zapewne nauczony „przed­
stawieniem“ p. G. Z., sam teraz wprost od siebie 
„przedstawiał“ gminom, gdzie mają szarwark od­
rabiać.

Naturalnie, że taki szarwark dla gmin więcój 
od Płońska oddalonych był ciężarem wielkim; wło­
ścianie zatem tychże gmin, żeby się od ciężaru 
uwolnić, korzystali z prawa, pozwalającego zamienić 
szarwark ua pieniądze i woleli zapłacić, niż konie 
marnować. P. naczelnik właśnie tego chciał; bo 
furmanek, „na przedstawienie“ p. G. Z. sprowadzo 
nych z gminy Zamoście, miał aż nadto, i nie wie­
dział do czego ich użyć; pieniądze zaś były po­
trzebne i do wszystkiego służyły; zamianę przeto 
z wdzięcznością przyjął. Kapłan G. to potwierdza, 
gdy mówi:

„Gminy więcój od Płońska oddalone, nie mo- 
gąo (= nie chcąc) przyjąć osobistego udziału w ro 
botach, uchwalały pieniężną ofiarę.“

Ofiarę gminy Zamoście komitet „przyjął 
z wdzięcznością“, t. j. podziękował serdecznie panu 
G. Z. i gminie.

Takie samo podziękowanie należało się innym 
gminom; lecz kapłan G. nie wspomina o żsdnem 
podziękowaniu. To niegrzecznie ze strony jego i ze 
strony komitetu.

Na wspomnienie między ofiarodawcami zasłu­
gują jeszcze „dwaj więksi właściciele ziemscy w po 
wiecie Płońskim: Antoni Sokolnicki i Gustaw Fo- 
gel; jeden i drugi ofiarowali na ten cal po 100 ru­
bli.“ Takich panów nie może naczelnik przymusić, 
lub nastraszyć; więc co do nich nie mamy wątpli­
wości, że rzeczywiście dobrowolnie i ze szczerój dla 
prawosławia życzliwości pospieszyli z ofiarą tak 
hojną.

Z wymiany szarwarku i z różnych ofiar do 
browolnych i niedobrowolnych zebrało się według 
obliczenia kapłana G., przeszło 12,000 rubli. W tó; 
sumie mieszczą się 10,200 rubli, wzięte z dwóch kas 
miejskich, o czem mówiliśmy na początku. Tak 
przynsjmniój wypada ze słów szau. kapłana:

„Tym sposobem wszystkich zasobów pienię 
żnych, któremi komitet mógł rozporządzać, nie licząc 
wartości rzeczy ofiarowanych i robocizn za darmo, 
zgromadziło się przeszło 12,000 rub.“

Jeżeli od 12,000 odejmiemy pieniądze zakro­
czymskie i płońskie, następnie ofiary prywatne ira 
zem wszystko 11,870), to wypadnie, że za wymianę 
szarwarków otrzymał komitet gotówką 180 rubli.

Rachunek kapłana G. nam się wydaje niedo­
kładnym.

Miasto Płońsk ofiarowało „na potrzeby budu-
jącój się cerkwi“ rubli 1,000
Kopelman W 300
Gminy : Strożęcin i Błędówko n 170
Nowemiasto 99 1,000
Pp. A. Sokolnicki i Fogel W 200
Z dwóch kas miejskich 10,200
Pan G. Z. w ?

Razem rubli przeszło 12,870
Na pieniądze zatem z wymiany szarwarku, ua 

drobne ofiary dobrowolne i nie dobrowolne miejsca 
nie ma. Gdzie się podziały?...

Szan. kapłan przyznać musi, że albo ofiarności 
drobnśj nie było, albo.... ktoś ukradł. Przypuszcza­
my z dobrój woli raczój pierwsze, niż drugie.

Gdyby nie zwykła historya cerkwi prawosła­
wnych w Królestwie i w prowincyach zabranych4), 
cerkiew w Płońsku nie mogłaby stanąć. Obiecy­
wali (?) wszyscy (?); gdy zaś przyszło do dania, 
dali tylko około 2670 rubli jedni przymusowo, inni 
mniój lub więcój dobrowolnie. Pan G. Z. np. nie 
figuruje wcale między ofiarodawcami; a jedyną jego 
zasługą dla cerkwi jest owo „przedstawienie“ co do 
szarwarku. To za mało!

‘) Cerkwie są stawiane przymusowo przez katolików na 
Litwie i Wołyniu; w Królestwie z kościołów katolickich prze­
rabiane.

(Dokończenie nastąpi.)

Jokaj o kosztach wyborów.
Wiedeń, 6 lutego. 

(~) Najsławniejszy romansopisarz madziarski
a od 30 lat poseł na sejm węgierski, Maurycy Jokaj,

w odpowiedzi na inzynuacye opozycji, że stronnictwo 
rządowe wysłało z Peeztn 739,000 fi. na wybory, 
ogłosił wczoraj w „Pesti Nirlao“ następujący cie­
kawy artykuł pod napisem; „Mizerne 789,000 fi.“ 

„Gdybym miał te 739,000 fi. w pugilaresie, nie 
uazwalbym ich „mizeraemi“, ale na opędzenie ko 
sitów wyborów jest to nędzota. Uoo»zą się z ra­
dości dzienniki opozycyjne, ponieważ zdołały wykryć, 
że tyle pieniędzy w styczniu wy«Lno pocztą do Bu­
dapesztu! Kto wysłał, komu i za co? — nie roz­
bieram. Przyjmuję twierdzenie prasy opozycyjnój, 
że centralny komitet wyborczy stronnictwa naszego 
wystał te pieniądze na koszta wyborcze. No i cóż? 
Czy to tak wielka ruina, gdy chodzi o przeszło 300 
kręgów? Czy 700 tysięcy rt trenów wystarcza ua 

szachrajstwo duszami? Czy za 700 fi treuów można 
kupić 700 tysięcy wybórców? Tak w jednój paczce, 
okazała to sumka, ale rozdzielona na 300 stron?...

„Nie ma rady ; my jesteśmy narodem do para­
dy. Lubujemy się w wystawności i ucztach. Ludowi 
naszemu imponuje mnóstwo chorągwi, karet, uczty. 
Było to tak zawsze i pozostanie. Zawsze to koszto­
wało duża. > nikt tych wydatków nie nazywał prze­
kupstwem.

„Czyż parady wyborcze opozycyi nic nie ko­
sztowały, albo choć mniój? Ozy lasy chorągwi, sze­
regi karet, bankiety do 3000 uakryó, korowody z po­
chodniami i lampionami, dziewice w bieli byty do­
stawione o zniżonych cenach? Opozycyjna parada 
kosztuje tyle, co przyjazna rządowi. Doświadczy­
łem tego aż nadto, gdy byłem redaktorem opozycyj 
nego dzionnika. (Jokaj aż do roku 1875 z Tiszą 
należał do opozycyi, z nim razem połączył się z de 
akistami). Kiedy wówczas ubiegałem się o mandat 
w stolicy, za same koszt* druku afiszów, broszur 
i odezw zapłaciłem 1360 fi., a kwity przechowuję 
dotąd.

„Kiedy przyjaciel* Horna wywiozłem na kan­
dydata do Papy, zabawiliśmy tam tylko 3 dni, nie 
kapując nikogo, nie wydawając uczty; po wyborze 
zaś zaprezentowano nam rachuuek na 5000 fi , 
które też zapłaciliśmy bez wahania. Rachunek nie 
obejmował nic innego, jak konstytucyjne parady: 
chorągwie, oznaki, druki, luki tryumfalne, pochodnie, 
karety et caetera hungarica.

„A cóż dopiero Kortes? To najkosztowniejszy 
artykuł, Poznałem ci i ten gatunek ludzi za moich 
czasów opozycyjnych. Osławiony Kortes zjawił się 
u mego przyjaciela Horna, oznajmując mu, że mógł­
by być wybrany w okręgu, nowomiejskim, (nad rzeką 
Waag), paradnym okręgu, na wskroś opozycyjnym; 
3000 fi. wystarczy na chorągwie, afisze etc. Horn 
uwierzył mu i wręczył żądaną kwotę. W kilka ty 
godni potem Kortes pisał, że wszystko stoi jak naj- 
lepiój, większość zapewniona, ale potrzeba jeszcze 
4000 fi. Posłano mu je. W* trzy dni przed wybo- 
borami przysłał nam telegram. „Zwycięstwo pewne, 
ale koniecznie potrzeba jeszcze 7000 fi.“ Trzeba je 
było wysłać spiesznie telegrafem. Zwycięztwo też 
dopisało. Opozycya świetnie pokonała kandydata 
stronnictwa rządowego, byłego ministra. Ale wtedy 
dopiero na głowę zwycięzcy runęła taka powódź ra­
chunków, że mój biedny przyjaciel na tym wyborze 
stracił wszystko, czego się był dorobił długoletnią 
pracą naukową.

(Horn jako emigrant przebywał w Brukseli 
i w Prancyi i wsławił się pracami statystycznemu 
Wybór, o którym wspomina Jokay, odbywał się 
w r. 1872. Wkrótce potem Horn z lewem centrum 
połączył się z stronnictwem rządowem i otrzymał 
posadę sekretarza stanu, a zatem po części poweto­
wał sobie koszta wyborcze; jednakże już w 3 czy 
4 lata potem umarł.)

„Do innego z moich przyjaciół pewien Kortes 
odezwał się; „Niechaj Wielmożny Pan da tylko 
pierwsze 1000 fi., reszta sama przyjdzie.“ Ale ich 
nie dał.

„Czyliż okręg Berettyo-Ujfalu nie był zawsze 
opozycyjnym ? Tam wiecznie walczyli ze sobą dwaj 
kandydaci. Obaj byli pierwszorzędnymi wielkimi 
właścicielami. Byli (ale już nie są) — to „byli“ 
opowiada całą historyą, ile kosztują wybory opo­
zycyjne !

„I któż nie przypomina sobie tragicznój śmierci 
sławnego barona Baldaczego, przyspieszonój rachun­
kami, jakie otrzymał po swóm świetnem zwycięztwie 
opozycyjnóm w Debreczynie? A przecież to był 
hojny, wspaniałomyślny człowiek, który milionowy 
majątek zapisał zakładom dobroczynnym.

„Dawno temu napisałem : „Jeżeli ktoś powiada, 
że go wybór nic nie kosztował, natenczas wydał 
tylko 5000 fi.“ Pięć tysięcy — to zero, a dopióro 
potóm zaczyna się liczba. Okręgów, w których wy­
bór nic nie kosztuje, jest 50, z tych 20 należy do 
opozycyi.

„Wybór w każdym obozie wymaga tych sa­
mych wydatków. Kto temu przeczy, śmieje się sam 
z siebie. Opozycya powiada: tak, lecz my koszta 
pokrywamy z wiasnój kieszeni; ale zkąd bierze pie­
niądze stronnictwo rządowe? Cóżże! Jeżeli opo­
zycya zdolna opędzać koszta z wiasnój kieszeni, czyż 
nasze stronnictwo, do którego należy większa część 
magnatów, prałatów, wielkich przemysłowców i ku 
pców, Die ma się zdobyć na 700,000 florenów, lub 
w potrzebie kilka razy tyle, gdy jest poruszona wa­
żna kwestya zasad, metody rządowój, żywotnych 
interesów kraju? Czyż my nie możemy doniosłym 
interesom składać ofiar, lecz tylko opozycya? Czyż 
my mu8imy taką kwotę zawdzięczać łupieztwu, oszu­
stwu, żebractwu lub zdradzie ojczyzny?

„Mówię przeto: mizerne 739.000 fi.
„Zresztą podejrzywajcie nas, ile chcecie, ale 

tylko nie znieważajcie narodu węgierskiego insy- 
nnacyą, że za 739,000 florenów sprzedał się. Przy- 
pomnijcie sobie, że mamy też wrogów, któi-zy są tak 
samo waszymi, jak naszymi wrogami, i którzy go­
towi te oszczerstwa uważać jako uzasadnione. Że 
naród węgierski jest zepsuty, niewolniczy i sprze 
dajny — to już w mówiliście w cały świat, ale nie 
rozgłaszajcie przynajmniśj, że go można kupić za 
bezcen.“

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 6 lutego.

(165 pomedzMiie.)
Dzisiaj toczyły się w Izbie obrady nad odro 

czonym wskutek choroby sekretarza stanu Bóttiche

r* rozdzM m, trattnląc’» o ubezpieczeniu n» 
roić i na przypadek niemocy.

Stronnictwo socyalno-demokratycz^e postawiło 
wniosek o zmianę ustawy o zabezpieczenia w razie 
nieszczęśliwego przypadku, żądając anies;e« ia 13 ty­
godniowego Urmian na pobieranie renty, obhczauia 
renty dl* pozostałych po zmarłym w skatek nie­
szczęśliwego przypadku z dodaniem pobierani) sote 
przez niego renty, rozprzestrzenienia zabezpieczenia 
na więźniów i wreszcie karania pracodawców, któ­
rzy obowiązek wpłacania starają się złożyć u 
nych robotników zabezpieczonych.

Dep. Grillmberger (<oc. dem.) uzasadniał w dłn- 
giij mowie wuiosek swego stronnictwa, potrącając
przy tój sposobności okwestyą zabezpieczenia na sta­
rość i na przypadek niezdatności do pracy.

8ekr. stanu Botticher nie uważa potrzeby zmia­
ny ustawodawstwa o zabezpieczeniu w kierunz , ą- 
danym przez socyalnych demokratów. ,

Dep. bar. Stumm (str. Rz.) M*« Uk*« re"j' 
zyi ustawy o zabezpieczeniu na starość i na przy­
padek niezdatuości do pracy. ... . ,

Dalszy ciąg obrad w poniedziałek o goaz. 1. 
Koniec o godz. 4 i pół.

Z aejniu pruskiego.
Izba deputowanych.

Berlin, 6 lutego.
(12 poatedznole).

Izba obradowała dzisiaj nad projektem do usta­
wy o kosztach policyjnych. Wszyscy dzisiaj wyatt;- 
pujący mówcy zgodzili się na potrzebę zmiany da­
wniejszego projektu z wyjątkiem woluomyślnyoh depp.
Langerhansa i Kbertyego.

Projekt przekazała Izba komisyi, składającej
się z 21 członków.

Etat kopalni, hut i salin przyjęto w drugiem 
czytaniu po krótkiój rozprawie nad cenami węgli, 
w którój minister Berlepsch bronił sprzedających

Następne posiedzenie we wtorek o godz. 11. 
(Etat administracyi sprawiedliwości).

Koniec o godz. 4‘/«

W czwart- 
czytamy pod

Ziemie Polskie.
* Żałoba narodowa w Warszawie,

kowym numerze „Kijowskiego Słowa“ 
powyższym tytułem oo następuje: ,

„Dowiedzieliśmy się z wiarogodnych źródeł 
w Warszawie, że pogłoski o żałobie narodowej, któ­
rą obywatele tamtejsi mieli zamanifestować powstrzy­
maniem się od zabaw na czas karnawału, okazały 
się bardzo przesadzonemi. Wprawdzie w ostatnich 
czasach liczba balów i tańcujących wieczorków 
zmniejszyła się w Warszawie, ale osolicznośc ta jest 
związana ściśle z niedawną śmiercią ś. p. hrabiny 
Potockiój. Nieboszczka była spokrewni ną prawie 
z wszystkiemi arystokratycznemu domami polskie- 
mi, to też nic dziwnego, że domy te powstrzy­
mały się na pewien czas od zabaw i przywdziały
żałobę. . ... . .

„Wiadomo, że w Warszawie znajduje się bar­
dzo wiele tak znanój pseudoarystokracyi, która uwa­
ża sobie za powinność naśladować we wszystkiem 
prawdziwą arystekracyę; skoro zatem ta ostatnią 
przywdziała żałobę, to i ona także poszła za jej 
irzykładem. Oprócz tego jest w Warszawie bardzo 
dużo rodzin, dla których ś. p. zmarła hr. Potocka 
była opiekunką i prawdziwym aniołem stróżem, i te 
rodziny postanowiły także uczcić pamięć jój po­
wstrzymaniem się od uciech karnawałowych.

„Niedawno temu w pewnym domu, w którym 
odbywał się wieczór z tańcami, wybito szyby w 
oknach. Policya wpadła zaraz na trop sprawców. 
Było to kilku młodych subjektów sklepowych, któ­
rzy wracali z hulanki nocnój. Wypuszczono ich na
wolność.“ ,

* „Dziennik Polski“ otrzymał, jak pisze, z au­
tentycznego źródła następującą wiadomość:

Gubernator Ignatiew i Kochanów przedstawili 
caroni nowe projekta zrusyfikowania kraju. Po­
nieważ zdaniem ich, własność polska zbyt powolnie 
przechodzi w rosyjskie dłonie, przeto proponuje 
Kochanów, ażeby po najdluższem życiu, obecnych 
właścicieli spadkobiercy ich byli ustawą zmuszeni 
do sprzedania dóbr w ciągu lat 10. Jeszcze rady­
kalniejszym jest projekt Ignatiewa, ten bowiem żą­
da, ażeby już obecni właściciele zmuszeni byli do 
sprzedania swych dóbr w ciągu lat 10.

Niemcy.
Berlin, 7 lutego. Jeden z współpracowni­

ków berlińskiego „Tageblattu“ opisuje w ostatnim 
numerze tegoż pisma swoje interview z saskim mi­
nistrem wojny w sprawie znanego okólnika księcia 
Jerzego saskiego. Minister wojny potwierdził pra­
wdziwość przytoczonych w okólniku faktów i zape­
wnił, iż prasa powtórzyła go w dosłownóm brzmie­
niu. Oświadczył on, iż bynajmniój się nie gniew* 
na to, że dokument ten został ogłoszony. Ze nad­
użycia zachodziły, jest rzeczą pożałowania godną, 
że się o nich publicznie dowiedziano, nie jest wcale 
źle. Minister wyraził w ciągu rozmowy powątpie­
wanie, aby jawność w procesach wojskowych przy­
czyniła się wielce do usunięcia złego. Zresztą 
istnieje już ograniczona jawność. W sferach wojsko­
wych znane są wszystkie kary a każdy oficer, pod 
którego kierownictwem dopuszczono się złego tra­
ktowania żołnierzy, nie tylko traci szacunek 
u swych kolegów, ale nadto nie awansuje. Minister 
stwierdził, iż istnieje statystyka, że wszystkie wy- 
p iUi cep roliaja st pillion, i książki zzupisa- 
mi prowadzi się starannie. W końcu powiedział 
minister do korespondenta berlińskiego „Tagebl. : 
„Tyle pasu mogę powiedzieć, że osoby, które dopu­
ściły się złego traktowania swych podwładnych, tyl­
ko w sajrzadszym razie otrzymają uprawnienie do 
służby cy wilnój; muszą one chyba przez długi bar­
dzo czas składać bardzo wyraź ae dowody zupełnój 
poprawy. Naturalnie może tu być mowa tylko o 
lżejszych wypadkach. W ciężkich razach, jak te, 
które przytacza okólnik, . nie można myśleć już o u- 
dzieleniu takiego uprawnienia. Proszę pana raz je­
szcze, abyś zaznaczył, że władza wojskowa jak naj- 
serdeczniój ubolewa nad zajściami, które się zdarzy­
ły, ale bynajmniój nie żałuje ich ogłoszeni* i że j*k 
najsurowiój występować będzie przeciwko ich powtó-



nenia się. Zupełnie usunąć nie można tego rcdia- 
jn rzeczy, tego się nie przeprowadzi nigdy. Pomimo 
to panuje w wojsku jednakie dobry duch i ojczyźnie 
jeszcze nie grozi z tój strony żadne niebezpieczeń­
stwo.

— Niektóre pisma niemieckie, podając prze­
bieg obrad piątkowych w komisyi budźetowój, stwier­
dziły, iż deputowany dr. Lingens (centrum), mówiąc 
o posłuszeństwie żołnierzy, powiedział, że „podoficer 
jest dla żołnierza zastępcą Boga na ziemi.“ To tóż 
na wczorajszym posiedzeniu tejże komisyi wystąpił 
przed przystąpieniem do porządku obrad dr. Ling«ns, 
aby sprostować przekręcone w pismach niemieckich 
referaty i oświadczył, że postawił ogólną zasadę, iż 
wedle chrześciańskiego pojmowania posłuszeństwo nie 
powinno wynikać z niewolniczej obawy, lub jedynie 
z mądrości, lecz z wyższych względów etycznych, 
ponieważ chrześcianin powinien w przełożonych 
swoich upatrywać zastępcę Boga samego. Zasada 
ta jest nienaruszalną i wspólną wszystkim wyzna­
niom chrześciańskim.“

— Frace komisyi budźetowój posunęły się tak 
daleko, że prawdopodobnie w przyszłym tygodniu 
już komisya obrady swoje ukończy. W plenum mają 
roprawy nad etatem o ile możności następować po 
sobie, jakkolwiek kilka dni pozostanie wolnych dla 
komisyi szkólnój. Etat przyjdzie pewno w początku 
marca do Izby panów i zostanie tam ukończony do 
1 kwietnia.

— Przy obradach nad etatem sprawiedliwości 
uchwalono w komisyi budźetowój 16 głosami prze­
ciwko 8 rezolucyą, żądającą, aby rząd, jak można 
najprędzój, umieścił w etacie środki, aby umożliwić 
admiuistracyi sprawiedliwości obsadzenie większój 
liczby posad sędziowskich, potrzebnój w skutek po­
mnożenia się spraw.

czwartek odbyło się w Moguucyi posie­
dzenie konstytuujące lokalnego komitetu 39 wieca 
katolików niemieckich, który się ma odbyć w je­
sieni w Moguncyi. Zebranie zagaił przewodniczący 
komitetu, dr. Geier, objaśniając zadania komitetu 
lokalnego, poczem omawiano kwestyą lokalu do pu­
blicznych jako też innych zebrań wieca-i przystą­
piono do wyboru przewodniczących poszczególnych 
komsyi. Przewodniczący oznajmił następnie, iż za­
rząd komitetu lokalnego poprosi w dniu 14 bieżą­
cego miesiąca o andyencyą u księdza Bi­
skupa, oraz o jego błogosławieństwo dla swych

i h m * ™nk furcie. d. M> 'odbyło się w dni
rałów wnlnn*01!? 8kładWe się z naiodowych libi 
iako wielkh^my6łDyi^ * socyalnych demokratów - 

g st*onDictwa liberalnego - na które
° ,8 Sową U8tl‘?<3 8zkóln<t- Redaktor „Frank

, dr. Stern, oświadczył między innemi: „Mam 
zupełne prawo do niewiary i ateizmu. Minister pi 
wiedział, że walka toczy się między chrześciaństwe 
a ateizmem. Byłbym pragnął, aby ktoś w Izbi 
jako uczciwy ateista, był podjął tę walkę (oklaski
roi i t?\Z Ł.złoDkóy sejmu jest wierzących 
(DkJaski). Religia atoli ma nauczyć biednego czł< 
wieka, jak się poddawać i jak wierzyć władzom, 
¿grzeszylibyśmy w obec naszój przeszłości, gdybyśno 
choo na jotę odstąpili od uaszych żądań wolnoś 
nauczania i szkoły bezreligijnój.“

Wiochy.
.. Nominacya J. Em. Kardynała Ledóc 

Wskiego na prefekta Propagandy, wywarła w B 
mie jak pisze korespondent „Germanii“ — ł
Sr^OI?ySiDe,x yrażenie' Można Powiedzieć, 
Kardynał Ledóchowski jest jakby na ten ur 
stworzonym. Z licznych i wielkich podróży swe 
z?a, °,n zwa8zcza Amerykę południową i północ 
stykał się z wielu osobami i posiada jasny pog 
na religijne potrzeby rozlicznych krajów. Brał

“?lał w,pracach Propagandy jako k 
«oltor i jest z wszelkiemi szczegółami prac instj 
cyi tej obznajomiony. Zobaczycie — pisze d 
korespondent — że Kardynał Ledóchowski na
Z5p«W6mi8?nK°^lsku rozwinie Jasny i daleko 
gający pogląd, który tych tylko zadziwi, co Kar 
nała me znali. ’
. . ii-,eCh-t° Tbędzie odP°wiedzią dla pism, kt 
17 7dzi y’ 46 -Jeg? Eminen°ya jako prefekt Pro 
gandy skłaniać się będzie na stronę francuz
S tylko tacL kt6rzy oie zn
«UW K°.ŚCI0,a ? teg0 1Dstytncyi> lob którzy kier

lak T ”Riforma“, która pisała, 
Kardynał Ledóchowski wysłał okólnik, w któr 
zaleca faworyzowanie francuzkich i angielskich

^yfkw o“16 innycb' »Monde“ oświadcza,
dnS óksSU"11'*5' "ie rMesl»1 i«'«

Riwniez niePrawdą jest, jakoby kilka rząd 
wystąpiło wobec tój nominacyi z pewnemi przeds 
S iNomina?ya ta nie wpłynęła zwłasz, 
R n?iakt acy0 z.R?syą, gdyż te się toczą da
Li8 ? r7OSyj8k1’ p- Izwolsk’j, otrzymał nai 
krzyż komandorski św. Grzegorza.

Misya w Huku.
Buk, 5 lutego.

noo, Od49 8tycznia odbywała się w koście!
naszym dwutygodniowa misya parafialna. Obszerni 
świątynia codziennie od rana do wieczora natłoczom
nhiLw w“5?1' Lnd nasz przed god«ną 4 rano jus 
aSu -kODie8yOnały’ w kt6rych dnehowni do 9 go
~ Pr»SłS°re k WZD?osfy sw6j sprawowali urząd 
„ R^eślicznych nank streszczać nie podobna; ni< 
możliwóm jest także opisywanie takich scen, jak po 
witanie pracowników i końcowe pożegnanie Pani 
Joznsa w Najświętszym Sakramencie; przepraszani! 
mę wzajemne owieczek ze sobą i księdzem probo­
szczem przy jeneralnych Komuniach; oddanie pa 
rafii pod opiekę Matki Boskiój, uroczyste wniesieni! 
przez kapłanów i dziewice do kościoła sprowadzo 
nych ze Rzym a pięknych obrazów Matki BoskiAi 
Nieustającój Pomocy i św. Alfonsa Ligorego 2 
kt® tego me widział — kto nie słyszał tego płaczi 
głośnego, tego opis mój nie objaśniłby przenigy! — 
Powiem krótko — misya w Buku była świetna 
owoce znakomite! Sztywne kolana się ugięły 
twarde karki się schyliły zatwardziałe serca jaki 
wosk zmiękły! J

Postąpiło w czasie misy 
przeszło 6000 osób! '

Gdy po ostatniój nauce i błogosławieństwie, 
danem parafii w zachwycający sposób przez misyo- 
uarzy, odezwał się od ołtarza miejscowy pasterz, 
głosząc dzięki zacnym pracownikom — i gdy na­
stępnie zawezwał parafian, by wraz z nim głośnem, 
tak głośnem — choćby się i mury świątyni rozstąpić 
miały, „Bóg zapłać“ podziękowali czcigodnym ka­
płanom za ich nadludzkie iście trudy, i gdy przezacni 
pracownicy misyjni weszli na najwyższy stopień 
W. ołtarza i pasterzowi miejscowemu padli w obję­
cia, — ha! — wtenczas powstał nie płacz - ale 
krzyk w kościele naszym, o jakim nikt nie może 
mieć wyobrażenia, kto tutaj nie był obecnym!

Mury kościoła mocne i nowe nie rozstąpiły 
się — ale stare i twarde dotąd serca się pokru­
szyły —- Bogu dzięki! Skutki namacalne!

Uwieńczeniem prześlicznśj misyi naszój były 
dni 23, 24 i 25 stycznia — dni przyjazdu i pobytu 
u nas Najprzewielebniejszego ks. Biskupa Sufragana 
dr. Likowskiego, który na prośbę miejscowego ks. 
proboszcza przybył, calem udzielania Sakramentu 
Bierzmowania i poświęaenia tutejszych nowych 
dzwonów. — Prastary nasz Buk — znany w hi- 
storyi, choć tak mały, zrobił Istotnie co . ’••, by 
w mnrach swoich przyjąć tak dostojnego gościa. — 
Na dworcu kolei źelaznój zebrała się liczna gromada 
ludu, obywateli ziemskich, członków dozoru kościel­
nego, cech majstrów itd. W pięknie udekorowanój 
sali dworca przemówił rzewnie pan Koschmieder.

Następnie wsiadł Najprzewielebniejszy ksiądz 
Biskup do poczwórnój karety p. Niegolewskiego — 
i otoczony i poprzedzony bardzo licznym pocztem 
młodych jeźdźców z miasta, ubranych w czerwone 
krakuski i szarfy, i dziarskiój młodzieży wiejśkiój 
w malowniczym stroju drużbów weselnych, podążył 
ku miastu.

Przy pierwszój gustownój bramie tryumfalnój 
zatrzymano pojazd; — wśród głośnych a serdecznych 
wiwatów wysiadł Gość nasz drogi, stanął pod bal­
dachimem — a p. Teofil Degórski powitał Go ser­
decznie w imieniu miasta temi słowy:

„Najprzewielebniejszy księże Biskupie!
„Jeszcze nieprzebrzmiały echa konsekrr-eyi, in­

gresu i świetnych przyjęć Najprzewielebniejszego 
Arcypasterza nMftgO w obu stolicach na­
szych archidyecezyi, gdy tymczasem i miasto na- 

AZe doznaje tego szczęścia, że może w swych mu- 
rach przyjąć także wielce zasłużonego męża, zwierz­
chnika i dostojnika Kościoła.

„Radością przepełnione serce moje, że przypadł 
mi dzisiaj zaszczyt ten, aby Ciebie, Najprzewielebn. 
ks. Biskupie, powitać w progach grodu naszego, 
w progach miasta tego, które kiedyś częściój nawie­
dzali wysocy Dostojnicy Kościoła, w progach miasta, 
które kiedyś było siedzibą i własnością Biskupów, 
a gdzie dziś jeszcze na fundamentach pałacu bisku­
piego wznosi się inny budynek.

„Lecz niestety, zbiegiem okoliczności zmieniło 
się to, dziś rzadko zawita do niego gość tak wysoką 
godność w hierarchii Kościoła dzierżący, jak Ty 
Najprzewielebniejszy Księżę Biskupie; mimo tego, 
nie zastygły serca nasze w przywiązaniu do Ko­
ścioła, nie zmniejszyły się szacunek i miłość ku 
zwierzchnikom Kościoła tego, owszem te serca może 
biją teraz goręcój po przebytych niedawno walkach.

„Witam Cię więc Najprzewielebniejszy ks. Bi­
skupie w imieniu obywateli miasta naszego, w imie­
niu obywateli Polaków i katolików i to witamy Cię 
nie tylko otwartemi rękoma ale otwartem i szcze- 
rem sercem, a tćm więcój jeszcze, że nam przyno­
sisz w ofierze „Dary Boże“, dary Ducha św., które 
nas pokrzepić i utrwalić mają w wierze przodków 
naszych. — Bądź przekonanym Najprzew. ks. Bi­
skupie, że pamięć z bytności Twój u nas, tak wnet 
nie wygaśnie a my Ci wdzięczni za to, życzym, „żyj 
nam w jak najdłuższe lata.“

Przy śpiewie pobożnój pieśni ruszył pochód po­
przedzony przez ks. Proboszcza miejscowego, ubra­
nego w kapę i bardzo liczne grono hożych dziewcząt 
wiejskich w tutejszem prześlicznem ubraniu wesel- 
nem i panien miejskich w białe ubranych sukienki. 
Ulica poznańska ślicznie ubrana w zieleń, oświecona 
światłem z okien bengalskiem i pochodniami zachwy­
cający sprawiała widok.

Przy trzeciój bramie tryumfalnój, bardzo pię­
knie przystrojonćj staraniem Kółka rolniczego, po­
witał Najprzewielebn. Gościa gospodarz Stanisław 
Cieślak z Dobieżyna w imieniu, jak mówił chłopów; 
poczem pochód zaczął się zbliżać do świątyni Pań­
skiej. — Pod piękną kolumnadą przed kościołem na­
szym wystąpiła panna Melania Chylewska i powi­
tała Najprzewielebn. księdza Biskupa udatnym wier­
szem, który gustownie litografowany w ozdobnój 
oprawie z czerwonego pluszu wraz z pięknym bukie­
tem Wysoki nasz Gość łaskawie przyjąć z rąk jój 
raczył.

Na progu kościoła powitał Najprzewielebniej­
szego ks. Biskupa miejscowy proboszcz w otoczeniu 
kilku kapłanów. Jemu Jjak i przedtem każdemu 
z mówców w prawdziwie biskupich, wzniosłych a ser­
decznych słowach odpowiedział Gość przezacny — 
i wszedłszy przy dźwięku muzyki do kościoła z sto­
pni W. Ołtarza, udzielił przepełniającym świątynię 
i cmentarz wiernym Biskupiego błogosławieństwa.

Wieczorem miasto całe iluminowało; w czasie 
wieczerzy przed probostwem palono ognie stuczne, 
a młodzież pod dyrekcyą p. organisty Gorzelnia- 
skiego pięknie śpiewała.

W niedzielę 24 stycznia już rychło rano ob­
szerna 'nasza świątynia przepełniła się Indem. — 
Najprzewielebniejszy ks. Biskup odprawił mszą św. 
o godz. 8, a presbyteryum całe zapełniło grono 
dziewic w bieli i dziarskich druchnek wiejskich ze 
świecami w rękn. — Odprowadzony przez nie na 
probostwo, Najdostojniejszy Gość ucieszył je podar­
kami z różańców, obrazków i medalioników, poczem 
poczwóczwórną karetą pani Kowalskiój w otoczeniu 
jeźdźców i w towarzystwie ks. kapelana, ks. probo- 
czcza miejscowego i kleryka ks. Suchoniaka udał 
się do pięknego kościoła sukkursalnego św. Krzyża, 
gdzie po południu udzielał Sakramentu Bierzmowa­
nia a następnie w dzwonnicy tamże trzy nowe ra­
czył poświęcić dzwony. Wróciwszy ulicą w las 
świerkowy zamienioną na probostwo, zasiadł łaska­
wie do obiadu w otoczeniu zaproszonych gości.

Widzieliśmy w mnogiem tem gronie przedstawi­
cieli wszystkich stanów; widzieliśmy rewerendy li­
czne — staropolski pas słucki, czamary, fraki i pię­
kne — dziś już tak rzadkie w innych okolicach, a 
n nas.’ dzięki, jeszcze bardzo liczne siermięgi

Po obiedzie bierzmował Najprzew. Jks. Biskup 
do godz. 7 w kościele farcym.

Na wieczór grono Pań i panien z parafii zło­
żyło Dostojnemu Geściowi na probostwie swe usza­
nowanie i zostało na wieczerzy. Nadobna panna 
Teresa Pfitzner, siostra tutejszój zacnój pani dokto­
rowej Wróblewskiej, uprzyjemniła wieczór znanym 
już w szerszych kołach ślicznym swym śpiewem.

W poniedziałek udzielał Najprzewiel. ksiądz 
Biskup dalój Sakramentu Bierzmowania w kościele 
farnym po mszy św. w tóm samóm, co wczorajszego 
dnia otoczeniu dziewic odprawionój. Wybierzmowa- 
nych liczymy 3200 prawie z samćj parafii buko­
wskiej. Po ukończeniu tój pracy poświęcił Najdo­
stojniejszy ksiądz Biskup nowe cztery dzwony bar­
dzo piękne, zawieszone w źelaznój ozdobnój, także 
nowćj dzwonnicy przy kościele farnym. Lubo zro­
biono wszystko, co było można, aby dostęp do dzwonów 
uczynić możebnym, to jednak podziwiać trzeba było 
zaparcie się siebie i dziwną, młodzieńczą iście siłę, 
jaką Gość nasz przezacny objawiał, wchodząc na 
bardzo wysokie prowizoryczne wschody i zginając 
się między wiązaniem dzwonnicy. Licznie zebrany 
lud z zachwytem i wdzięcznością spoglądał na 
wzniosłą uroczystość i niestrudzonego Namiestnika 
Chrystusowego, cichym szeptem modlitewnym towa­
rzysząc obrzędowi.

Najprzewielebniejszy ksiądz Biskup zmęczony 
tak wielką pracą, miał w poniedziałek na godzinę 5 
wieczorem spokojnie z probostwa podążyć na dwo­
rzec kolejowy! — Aleó nec Hercules contra plures 
— mówi trywialne przysłowie — a cóż miało, po­
wiedzieć Biskupie kochające serce!

Już po 3-ciój gromadzić się poczęły przed pro­
bostwem tłumy ludzi, stawił się ten sam orszak 
dziewic w bieli i druchnek; zjechali się jeźdźcy 
nawrócono bez pytania skierowaną ku dwor­
cowi karetę do pochodu ulicami temiż co w 
sobotę — a gdy przepraszany za te trudy nowe 
Najprzewielebniejszy ks. Biskup odpowiedział serde­
cznie miejscowemu ks. Proboszczowi „a toć już rób­
cie ze mną co chcecie“, i gdy na kilka słów poże­
gnania, z wygłoszonych przez proboszcza na ulicy 
rzewnie odpowiedział i wsiadł do karety — wtedy 
rozpoczął się nieustający głos dziękczynny, nieustan­
ne wiwat! Przed powozem nieprzeliczony orszak 
jeźdźców; na około tłumy ludu. — Panienki w bieli 
i dziewoje wiejskie — jak która mogła sankami, 
wozem, omnibusem, lub brnąć w śniegu stawiły się 
znowu na odległym od miasta dworcu i utworzyły 
szpaler do sali przez peron do wagonu. Odjeżdża­
jącemu Najprzew. ks. Biskupowi towarzyszył okrzyk 
przepełniającego peron tłumu: wiwat! niech żyje!

Skończyła się Misya — odjechał Najdostojniej­
szy Gość Nasz! — Smutno nam teraz — ale błogo 
w duszy, — bo pociechą dla nas przeświadczenie, 
że pożegnanie nasze było nie na długo; — bo każdy 
z nas mówił sobie w sercu: Bóg zapiać — żegna­
my — ale do widzenia!

Sprawozdanie
z wystawy irnyslołij wyrobów i kobiecych

w Pakości.
W niedzielę, dnia 31 stycznia r. b. urządziło 

Towarzystwo Przemysłowe wystawę przemysłową po­
łączoną z wystawą wyrobów kobiecych. O 1 godzi­
nie po południu otwartą została wystawa krótkióm 
przemówieniem prezesa, przyczóm powitani zostali 
delegaci sąsiednich towarzystw przemysłowych. De­
legatów przysłało Towarzystwo Przemysłowejw Gniew­
kowie i Inowrocławiu. Towarzystwo zaś Młodych 
Przemysłowców w Poznaniu nadesłało list z życzy- 
niami i uniewinieniem, dla czego delegatów przysłać 
nie mogło.

Do ocenienia wystawionych przedmiotów wy­
brani zostali na ostatnióm posiedzeniu: ksiądz pro­
boszcz Chylewski, pp. Tomaszewski, Bucholc i Kur­
czewski, do ocenienia zaś wyrobów kobiecych panie 
Tomaszewska, Bucholc, Dzierżgawska i Niedbalska.

Dla braku funduszy nie mogło Towarzystwo 
Przemysłowe przeznaczyć nagród cenniejszych, lecz 
musisło się ograniczyć na listy pochwalne, które je­
dnak podzielono na listy pochwalne I i II klasy.

O 6 godzinie wieczorem podziękował prezes 
Towarzystwa Przemysłowego wystawcom, że się 
przyczynili wyrobami swemi do urządzenia wystawy, 
oraz i panom delegatom za przybycie na wystawę. 
Wykazał następnie w krótkich słowach, że jedynie 
praca, i to praca rozumna, zdolna nas doprowadzić 
do dobrobytu, a dobre wyroby chętnych znajdą na­
bywców i nie potrzebują obawiać się konkurencyi. 
Poezóm odczytał nazwiska wystawców, którym przy­
znane zostały listy pochwalne, jako nagrody. — 
W końcu pożegnał panów delegatów i zamknął wy­
stawę.

Nagrody otzymali:
1) Stanisław Kępiński, list pochwalny I klasy 

za stół i stołeczek. 2) Kulczewski Antoni, list pochw. 
I kl. za pień rzeźnicki, szafkę i sanki. 3) Linko- 
wski Kaźmierz, list pochw. I kl. za uprząż na konia. 
4) Niedbalski Adam, list pochw. II kl. za wyroby 
kuśnierskie. 5) Mikołajewski Ignacy, list pochw. II 
kl. za pieczywo. 6) Kurczewski Józef, list pochw. 
I kl. za wyroby rzeźnickie. 7) Krzyżanowski Jan, 
list pochw. I kl. za czapkę barankową. 8) Przyby- 
łowski Jan, list pochw. II kl. za wyroby garncar­
skie. 9) Jeszke Kaźmierz list pochw. I kl. za ul 
i toaletkę. 10) Beada Ignacy list pochw. I kl. za 
kamasze i trzewiki. 11) Rościszewski Antoni, list 
pochw. I kl. za materace. 12) Stranc Jakób, list 
pochw. I kl. za pługi, radła i inne wyroby. 13) 
Stranc Samuel list pochw. II kl. za pługi i siekiery. 
14) Koszutski Floryan, list pochw. I kl. za zegar 
własnego wyrobu. 15) Fengler Jan, list pochw. I 
kl. za szafkę do bielizny wraz z biurkiem. 16) 
Hornewer Jan, list pochw. II klasy za łańcuszki 
z włosów.

Za wyroby kobiece otrzymały nagrody:
1) Panna Stanisława Zielewicz, list pochwalny 

I kl. za serwetki, pantofelek do zegarka z orzeł­
kiem i poduszkę. 2) Panna Bronisława Zielewicz, 
list pochw. I kl. za piękną poduszkę. 3) Panna An­
tonina Wiśniewska list pochw. I kl. za piękną po­
duszkę z wieńcem z łusek rybich. 4) Panna Palem- 
kiewicz, list pochw. II kl. za serwetki. 5) Panna 
Anna Bucholc, list pochw. I kl. za dywaniki. 6) 
Panna Władysława Kępińska, list pochw. I kl. za 
poduszkę, pantofelki i serwetki. 7) Panna Różańska,

list pochw. II kl. za obraz na kanwie. 8) Pani Ka­
czmarek, list pochw. I kl. za rozmaite serwety. 9) 
Panna Duszyńska list poebw. I kl. za piękną podu­
szkę i serwetki. 10) Panna Dyoniza Paszkę z Bar­
cina, list pochw. I kl. za ornat. 11) Panna (Witu­
ska z Inowrocławia, list pochw. I kl. za sztuczne 
kwiaty. 12) Pani Fliger z Inowrocławia, list pochw. 
I kl. za obrazy na kanwie.

Każdy, kto zwiedził wystawę, przyznać musi, 
że wystawa ta udała się nad spodziewanie. Byłaby 
ona przedstawiała się o wiele korzystniej, gdyby 
miejsca było więcój. Szczupłość sali nie pozwoliła 
okazazów poumieszczać dogodnie, lecz trzeba było 
radzić sobie, jak się dało. Wystawa ta, która na­
potyka na tyle trudności, a głównie z braku odwagi 
i zaufania we własne siły, jest jednym dowodem 
więcój, że i w miejscu mamy wyroby, których nie 
raz szukamy po większych miastach i płacimy za 
nie często ceny wygórowane. Podnieść tu należy 
przedewsiystkióm stół dębowy na 10 osób p. Stani­
sława Kępińskiego. Wyrób bardzo dokładny, gu­
stowny i trwały, a przytóm cena przystępna. Stół 
ten znalazł zaraz nabywcę. Pługi, radła, toporki, 
tasaki i inne wyroby kowalskie p. Jakóba Stranca 
odznaczały się doskonałą robotą i chętnych miały 
nabywców. Bardzo ładnie przedstawiała się wy­
stawa wyrobów rzeźnickich p. Kurczewskiego. Prze­
różne kiełbasy, kiszki, salcesony i najrozmaitsze 
wyroby z mięsa,-nie ustępujące najlepszym wyrobom 
większych miast, nęciły gustownym wyrobem i wy­
bornym smakiem. Obok tego wystawił p. Mikoła­
jewski Ignacy olbrzymie chleby, dobrze wypieczone, 
jako niezbędny dodatek do wyrobów pana Kurcze­
wskiego.

Ule Dzierżonowskle i toaletka misternie wyro­
biona p. Jeszke; szafka do bielizny, sanki a prze- 
dewszystkiem pień rzeźnicki pięknie odrobiony p. 
Kulczewskiego Antoniego; uprząż eleganoka na ko­
nia p. Linkowskiego Kazimierza; kożuchy Niedbal- 
skiego Adama, zrobione z dobrze wyprawionych 
baranków; czapka siwa barankowa p. Jana Krzy­
żanowskiego; wazoniki do kwiatów p. Przybyło- 
wskiego Jana; pięknie odrobione kamasze męzkie 
i ciepłe trzewiki p. Bendy Ignacego; trwałe i do­
brze zrobione materace na stalowych sprężynach p. 
Rościszewskiego Antoniego; siekiery i pługi pana 
Stranca Samuela! zegar w okno wystawne p. Ko­
szutskiego Floryana; szafka do bielizny, w którój 
zarazem jest i biurko p. Fenglera Jana; zgrabnie 
zrobione łańcuszki z włosów p. Hornewera Jana, 
zasługują na uznanie i wyróżnienie. Wyroby te za­
lecają się trwałością i praktycznością obok dobrego 
wykonania.

Wystawa robót kobiecych przedstawiała się 
nader pięknie i przyczyniła się bardzo do upiększe­
nia całój wystawy. Owe koronki, poduszki, obrazy 
i kwiaty i inne cacka, tak były pięknie zrobione 
i takim gustem się odznaczały, że śmiało mogłyby 
figurować i na większój wystawie. Pierwsze lody 
przełamane, należy więc mieć nadzieję, że jeżeli 
Bóg da doczekać, to następna wystawa uda się 
jeszcze lepiój, i pokażą się na niój praktyczniejsze 
rzeczy, jak pięknie uszyta bielizna, suknie itp. obok 
rzeczy zbytkowych.

Cel, jaki Towarzystwo przemysłowe, urządzając 
wystawę, sobie wytknęło, został w zupełności osią­
gniętym. Publiczność licznie zwiedzająca wystawę, 
przekonała się, że wyroby miejscowe są doskonałe 
i gustowne. Liczyć też na pewno można, że po­
trzeby swe będzie zaspokajała na miejscu i tym 
sposobem będzie popierała przemysł miejscowy. Prze­
mysł bowiem nasz wtenczas tylko może się po­
myślnie rozwijać i podnosić, jeżeli publiczność nasza 
będzie kupowała tylko u swoich. Doda to bodźca 
miejscowemu przemysłowi do starania się o dobry 
wyrób, aby zadowolić odbiorców i zyskać jaknaj- 
szersze koła zbytu dla swoich wyrobów.

ZEŁlTOJSLlłŁ«,
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, poniedziałek 8 lutego.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował radzcę re-

jencyjnego Loosa zastępcą drugiego członka wydziału obwo­
dowego w Poznaniu, a dotychczasowego pierwszego nau­
czyciela seminarynm Alfreda Jaenickego w Bydgoszczy 
dyrektorem seminarynm.

* Śluza forteczna. Piszą nam: Wczoraj 
o godzinie P/a po południu wodomierz przy moście 
chwaliszewskim wskazywał 4 metry wody wezbranój. 
W godzinę późniój ruszyły się lody przy śluzie for- 
cznój i otworzyły wolny odpływ, co natychmiast po­
wodowało opadnięcie wody o 3 centymetry przy 
moście. Jest to jasnym dowodem, że śluza forte­
czna jest wielkim hamulcem dla odpływu wo­
dy. Gdyby w miejscu, gdzie śluza stoi, roz­
szerzyć można koryto rzeki, odpływ kry 
i wody odbywałby się swobodniój. — Podo­
bnież i Berdychowska grobla przeszkadza na­
turalnemu rodzialowi wody. Gdyby przeszkody te 
można usunąć, oczywiście z odpowiedniem uwzglę­
dnieniem fortyfikacyjnych wymagań, możebyśmy nie 
miewali tyle, tak częstych i tak wielkich klęsk wo- 
dńych. Już rozszerzenie jednego przęsła w śluzie for- 
tecznój okazało się zbawiennem, bo lody ruszyły 
się naturalnie najpierw szerokim upustem, a kie­
dy sąsiedni npust wązki kilkakrotnie się zapy­
chał, upust rzeczki, raz ruszony, stale jnż był wol­
nym, póki wszystka kra nie odeszła. — Kilka 
wyższych urzędników wojskowych, z galeryi śluzy 
przypatrywało się ciekawemu zjawisku, jak szero­
kim upustem kry sobie gwałtem torowały drogę, 
a przed wązkiemi strzępiły się, a stały murem.

* Wystawa sztuk plęknyoh w teatrze polskim otwarta 
w każdy wtorek, czwartek, sobotę, niedzielę i święto. W dni 
powszednie od godziny 10 rano do godziny 1 po południu, 
w niedziele zaś i święta od godziny 12 do 2.

Oena biletu dla dorosłych 20 fen., dla młodzieży 
10 feu.

Akcyonaryusze wstęp mają wolny, ale tylko w czasie 
dnia. Wieczorem podczas przedstawień teatralnych tylko 
za opłatą.

Dyrekcyą.
* Teatr polski w Poznaniu. Jutro we wtorek 

po raz trzeci tragedya Schillera „Wilhelm Tell“.
Ceny zniżone.

Dodatek
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W czwartek ot beoefis panny Wróblewskiej po raz
Pierwszy tragedy» Alojzego Felińskiego „ Barbara Radzi- 
willówna*.

™,^Łtnka ** ,-T PjfrwsM oryginalną tragedy» polską i 
dla swój niepospolitej piękności formy otrzymuje się w reper- 
toarze teatrów polskich od lat przeszło 70. Wszystkie 
najcelniejsze artystki polskie zaliczały klasyczną B.trbarę 
do swych kreacyi, a po raz oetatni przedstzwiła tą na 
scenie naeaćj przed 15 laty pani RaUewiczowa, artyatka 

warwawsktch. Młode wy generacyi naszij pabli-
cznodci uleeamy gorąco, aby korzystała ze sposobności oglą 
dania na scenie .Barbary Radziwiłłówny*. — Dyrekcya
pray gotowa je, jak słyszymy, do tój sztoki nową, staranną 
wystawę.

W sobotę po raz pierwszy komedya Przyby’,kiego 
m Pkrwszy komedya Przybył-kiego

„Bcaailzka i po raz pierwszy operetka Offenbacha .Bęben“. 
W niedziele dramat Szujskiego .Zborowscy“.

Nieprzejednani szowiniści niemieccy, wystrzeliwszy 
wszystkie naboje przeciwko nam, czepiają si« obecnie lada 
drobnostki, aby nas wystawić jako niebezpieczny, h dla 
ojczyzny niemieckiej Indzi. Obecnie przyszła kreska na 
teatr. Niedawno temu okropny krzyk podnieśli, te 
w przedstawionej na scenie teatrn naszego sztuce Hnder- 
manna .Honor“ (die Khre) Jednój z występujących tam 
osób, wielkiemu niegodziwcowi, którego autor sobie Mi­
chalskim nazwać pozwolił, osobie nie mającej w sztuce 
zresztą z narodowością polską nic wspólnego, nadano na- 
zwe me przez autora wybraną, lecz .Otto Schilohau-
T* ~ *-uZĆm sP°i,trze*>“<’ »lozyą do Bism.rcka. 
Z widzów nikomu ta rzekoma aluzya wcale nie podpadła, 
dopiero rozgardyasz, zrobiony przez usłutoych koresponden­
tów w .Hamb, Nachrichten“ a za tym organem Bis- 
maurrka *1‘nDycb S“t,‘»ch niemieckich, zwrócił w ogóle 
publiczności naszój nwagę na pokrewieństwo nazwiska 
Schonhansen z nazwiskiem Bismarcka. Zaiste, niedźwie­
dzią przysługę wyświadczono b. kanclerzowi - dziś bo- 
wiem, czy ów niegodziwiec w utworze Sudermanna 
zwać si« bodzie Schiinhansen czy Krapke, czy 
nawet Michalską każdy z widzów przypomni sobie, 
że to nazwisko Bismarcka. Na uspokojenie ks. Bismarcka 
i jego zwolenników doniósł nawet teraz telegraficznie pre­
zes policyi p. Nathnsins redakcyi .Hamb. Nachr “ iż 
zmian« nazwiska Michalski na Otto SchBnhansen przejęła 
yrekcya teatrn z Krakowa, i uiestósowność tę przeoczyła- 

skoro zwrócono jćj na to nwagę, nazwę zmieniła (na „Krapke“) 
Inny szowinista popisnje si« w „Pos. Etg.“. Tema za­
wadza na afiszach pisownia nazwisk niemieckich autorów. 
Oko jego razi np. taki napis; „Marya 8tuart eto. do (sic!) 
^«•yderyka Schillera“, lub .Wilhelm Tell do (!) Fr. 
Szyllera . Byłby to zaiste dziwoląg, gdy dyrekcya takie 
afisze a owćm do drukowała. Ale naszemu szowiniście 
widocznie me znającemu języka polskiego, idzie o piso­
wnię autora tych dramatów, — tylko w takim razie nie 
wiemy, co mn w pierwszym afiszu zawadza, skoro 
tam wyraźnie stoi .Schillera“, chyba deklina- 
cya tego nazwiska. - Autor w dalszym ciągu 
swego wywodu zapytuje, czemu Polacy nie przekształcają 
na swoją pisownią nazwisk autorów angielskich i fran- 
eiizkich ? Snąć, że autor wcale nie zna zasad lingwistyki 
P°lsklśJ, b°ky _ wiedział, że my piszemy, nawet style, 

o er, Szekspir, Bajron itp., gdyż nasza pisownia jest 
przeważnie fonetyczną. Ze Niemcy nie kierują się fonetyką 
ale etymologią, tojnżich rzecz. Zresztą dla czego sam autor 
owego uczonego“ wywodu, pisze „konrtasie“ a nie „courtoi- 
ne ? Ale jak mówimy, dziś lada drobnostka, wbrakn innych 
rzeczy, unosi naszych nieprzejednanych szowinistów nie 
mieckich.

* Woda w Warcie doszedłszy w sobet« w południe 
do wysokości 4,04 metry, poczęła zwolna opadać. Wczo­
raj rano było 3,98 m„ a dziś 3,74 m. Oddział pionierów 
przybył z rozkazu komenderującego jenerała Seeckta w so­
botę w nocy z Głogowy i rozpoczął wczoraj przed połu­
dniem prace około rozsadzania lodu. Po południu miała 
już woda wolny odpływ pomiędzy środkowemi przęsłami 
wielkiój śluzy. Dziś pracują pionierzy dalój. Na tamce 
pracowała straż pożarna i usunęła lód, jaki się tam osa­
dził, tak że obecnie komnnikacya z Miasteczkiem odbywa 
się za pomocą łodzi. Na ulicach Bednarskiej i Piaskowój 
ustawiono jnż pomosty. — Że węda jeszcze przybierze 
świadczy o tćm telegram z Pogorzelicy, zkąd donoszą, że 
narta w Kiólestwie znacznie przybrała. W samój Pogo­
rzelicy. jnż tóż psczęła znown przybierać i to nawet 
znacznie.

* Z Pogorzelicy telegrafuje główny urząd celny, iż
staD wody wynosił tam wczoraj 2,95 m., dziś 3.58 m 
przybrała o 60 ctm. ’

Ze Śremu telegrafują iż stan wody wynosił tam 
wczoraj 3 metry, dziś 2,91 m., opadła o 14 ctm.

Zwracamy nwagę na anons, donoszący o koncercie 
urządzonym przez JE. baronową Wilamowitz i panią Na- 
thusins, w dniu 25 bm. na sali Lamberta. Dochód prze­
znaczony na cel dobroczynny. W koncercie tym wezmą 
udział panna Sokołowska i pan Mieczysław Sarzyński.

* Tutejsi nauczyciele niemieccy, złączeni w Tow. 
„Posener Lehrerverein“ rozzuchwaleni przez prasę naro- 
dowo-liberalną i żydowską, nadstawiają także swą nogę 
wobec nowćj nstawy szkólnój. Zebrali się oni w piątek 
i uchwalili rezolncyą przeciwko nowój ustawie, zwłaszcza 
przeciwko szkołom wyznaniowym, przeciwko prawn veto 
komisarza Władzy dnchownój przy egzaminach nauczyciel­
skich i przeciwko oddaniu nanki religii duchownym, skoro 
nauczyciel ma kwalifikacyą. Zdaniem ich, dozór nauczy­
ciela. przez Kościół przy udzielaniu nanki religii, 
stawia go w niegodne dla jego stanu stanowisko. — 
.Posener Lehrerverein“ jest ściśle związane z tak zw. 
„wolnemi“ stowarzyszeniami nanczycielskiemi, obejmnjącóm 
całe Niemcy, a jakie są tego stowarzyszenia tendencye, 
prawie na każdem zebraniu widzimy, a między innemi na 
walnóm. żebranin, które się odbyło w ostatnich czasach 
w .Berlinie. . Cała prasa prawdziwie chrześciańska tak ka­
tolicka jak i ewangielicka, wystąpiła wtedy w zwartym 
szeregu . przeciwko arcyliberalnym wywodom mówcy 
wiedeńskiego, walczącego przeciw pozytywnćj religii.
1 .te Panowie chcą dawać przepisy co do wykładu 
religii i co do charakteru szkoły.

. Co do projektu szkólnego słusznie powiada jedna 
z pierwszorzędnych gazet konserwatywnych : .Skoro pro­
jekt hr. Zedlitza przez pół rokn będzie praktycznie prze- 
prowadzony, wtenczas nikt się mn jnż dziwić nie będzie. 
Rodzice, posyłający dzieci do szkoły, będą się potóm z za­
dziwieniem pytali: co miała znaczyć ta cała wrzawa, toć 
wszystko pozostało tak, jak było. — Dziś cała masa, nie 
mająca jeszcze własnego sądn, pozwoli sobie jeszcze na-

pędzać stracha, ale później wy śmieje liberalnych agitato­
rów, którzy cheieli dla ustawy szkólnój cały kraj pod 
burzyć.“

* Aptekę tutejszą przy olicy Wrocławskiej nr. 31 
nabył od p. J. Szymańskiego p. Bzc&rbiński a Lipin. 
Szczęść Boże nowemu nabywcy.

* P. dr. Antoni Danysz, obecnie nauczyciel gimua 
zyalny w Niiie, powołany został, jak się dowiadujemy, na 
nauczyciela do gimnazyum św. Anny w Krakowie. — 
Również powołany został do Galieyi i to do Lwowa p. 
Tadeusz Woliński z Poznania.

* Opalenic*. Towarzystwo Przemysłowe w Opale­
nicy urządza w niedzielę dnia 14 b. m. o godainie 7 
wieczorem na obeaernój sali p. Jóaefa Laskowskiego przed­
stawienie amatorskie. Odegrane będą następujące sztuki; 
.Chłop milionowy* czyli .Fortunat sprzedający miotły“ 
przez Neetroja, .Ulica nad Wisłą« przez K. Kocza i 
„Szewo arystokrata* przez Cichowicza. Po przedstawienia 
zabawa z tańcami. Szanowną publiczność miejscową i za­
miejscową zaprasza uprzejmie Zarząd.

* Krotoazyn. Państwo W »«ryńscy obchodaili tu 
w dnia |3 bm. uroczystość złotego weaela. Na intencyą 
jubilatów odprawił ks. kan. Kegel mszą św., przemówi­
wszy wpierw do nich i do zebranych licznie członków fa­
milii w krótkich, ale rzewnych, serdecznych, treściwych 
słowach wskazując na 50 lat ich bogobojnego, cnotliwego 
pożycia małżeńskiego oraz na błogosławieństwo i tanki, ja­
kich im Pan nad psny z tego powodu udzielić raczył.

* Szubin W niedzielę dnia 14 b m. odegrany 
będzie teatr amatorski na sali p. Rlstawa w Szubinie. 
Dochód przeznaczony na cl dobroczynny. 1) Wie Jaw* 
czyli .Wesele Krakowskie“, obrazek wiejski w 1 akcie 
ze śpiewami i tańcami. 2) „Stary piechur i syn Jego 
huzar“, komedyo-opera Schegettego w 4 aktach. O liczny 
udział prosi Zarząd.

* Ślub. W czwartek pobłogosławiony został w ko­
ściele filialnym Chobienicach związek małżeński pomiędzy 
sz.ambelanem br. Stanisławem Łąckim z Konina, a hra­
bianką Emilią Mielżyńską, córką hr. Karolostwa Miel- 
żyńakich.

* Z Nowego Jorku telegrafują, że w sobotę zgorzał 
tam do szczętu hotel Royal. Gości dość wcześnie ostrze­
żono. Wielu zeskoczyło z okien. Kilka osób jest zabi­
tych — wielu rannych. — Dzisiejsza depesza donosi; 
Dotychczas skonstatowano, że przy pożarze hoteln straciło 
życie 5 osób, 80 jest rannych, 69 dotychczas nie odszu­
kano. 81 uratowało tylko gołe życie.

składała im życzenia i dary rozmaite w npominka, od naj­
starszego syna począwszy, aż do najmłodszego, trzyletniego 
wnuka, który w ledwo zrozumiałych słowach wierszem na 
pamięć wypowiedzianym winszow.ł dziadkom. Nutępnie 
składali swe życzenia magistrat a rajcami miasta, liczni 
znajosu i przyjaciele. Między upominkami na mmególaą 
wzmiankę zaełngnje m-dal od Króla Jegomości, przestany 
w uznaniu usług Jabilatowi, który długie lata pełnił słu­
żbę wojskową, później urząd strażnika celnego chlubni- spra­
wował; ten zaś medal wręczył Jubilatom ksiądz Prałat 
w kościele, — Do nczty, która dla poeta do Matki Bo- 
skiśj Gromnicznśj odbyła się dopiero w dzień następny, 
zasiedli oprócz familii z biizka i daleka przybyiój, miej­
scowi księża, przyjaciel! i bliżsi ruajomi jubilatów. Na 
aawsze pozostanie w pamięci i sercu uczestników kręto- 
chwila po nczcie odegrana na cześć jubilatów przez sa­
mych wnuków; glębekie wywarła ona wrażenie nie tylko 
na jubilatów ałe i na obecnych, bo zastósowana do uro 
czystości, to rozweselała, to znów do łez wzruszała.

Na tern zakończyła się ta piękna podniosła uroczy­
stość złotego wesela państwa Mroczkicwiczów. Wszyscy 
zbudowani byli poważnym i wesołym zarazem nastrojem 
tój uroczystości familijnój i modlą się do Boga o pomyśl­
ność i długie lata dla szanownych jubilatów, którzy tak 
jeszcze wyglądają zdrowo i czerstwo, że według rachuby 
ludzkiój, fraszką dla nich dożyć wesela dyam-ntowego; 
a życzymy im t*go z całego serca, aby inne małżeństwa 
brały sobie przykład z ich bogobojności, z ich wspólnój 
miłości i wierności, z ich trzeźwości i pracowitości; wtedy 
i sami licayć m>gą na błogosławieństwo Boże w zdrowia 
i długiem życia.

— Łyżwiarstwo. —Odwiedziny nie w porę, obraz T. Mar- 
gitaa. — Gimnastyka palców. — Rycina do odczyta Ha- 
joty. — Rebu. — Hnmorystyka: „Zagadka“. — „Nie 
wie kogo uczy*.

„Wieczory powieściowe“ zawierają powieźć „ElKa­
ll ir Biłlah«, arkusz 6.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 7 lutego.

BAZAR. Dr. Hznldrzyński z Lubasza, dr. Sznldrzyński 
a Biernik, Kraaze z Warszawy, hr. Broel-Plater z 
Królestwa Polskiego, Sznldrzyński z Bolechowa, Mo- 
szczeński z Kołybek.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. Chrzanowski 
z żoną z Ostrowa, Bognliński z familią ze Brody, 
Taczanowski jnn. z Bzy płowa, Habenach z Alten- 
bnrgs, Brodnicki z Wągrówca, Wickmann z Berlina, 
Wardęski z Wrześni, Dąmbski z Galieyi, Hansen 
z Hamburga, Brzozowski z Galieyi, Koiacz z Wro­
cławia, Jacoby z Berlina, Lehmann z Berlina, dr. 
Karczewski z Kowanówka.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ks. proboszcz 
dr. Krzeoiński z Latonia, Łyskowski z Bąkowa, 
Szlagowski ze Szczodrzykowa, Rychłowski z żoną z 
Bliżyc, Wituski z Inowrocławia, Metelski z Ostrowa, 
Lewandowski z Kórnika, pani Knonerowa z córką 
z Ostrowa, Chojnacki z Krzyżanek, Sołtyslński z żo­
ną z Cbrastowa, Altag i Heickerodt z Magdeburga.

JK alendarz.
We wtorek 9 lutego św. Wschód słońca o 

Apolonii p. i m. Zachód o g. 4
W środę 10 lutego św. 8cho- Wschód słońca o 

lastyki p. Zachód o g. 4
W czwartek 11 lutego śś. Wschód słońca o 

LacynBza B. i Adolfa B. Zachód o g. 4
W piątek 12 lutego śś. Gan- Wschód słońca o 

dentego m. i Eulalii p. Zachód o g. 5
W sobotę 13 lutego śś. Ma- Wschód słońca o 

rynsza m. i Juliana m. Zachód o g. 5
W niedziele 14 lutego św. Wschód słońca o 

Walentego m. Zachód o g. 5
W poniedziałek 15 lutego św. Wschód słońca o 

Faustyna m. Zachód o g. 5

g. 7 m. 84 
m. 55. 
g. 7 m. 32 
m. 67. 
g. 7 m. 31.

59 
g. 7 m. 27 
m. 2. 
g. 7 m. 25 
m. 4. 
g. 7 m. 23 
m. 6.
g. 7 m. 21. 
m. 8.

* Lwówek. (Złote wesele). Wzmianka o złotem 
weseln państwa Mroczkiewiczów umieszczona w czwartko 
wym numerze „Kurysra“, powoduje mnie do obszerniej 
szego opisn tój rzadkiój uroczystości tak dla wyjątkowych 
jój towarzyszących okoliczności, jak i drugim dla przykła­
du, jaki ze siebie szczęśliwi małżonkowie w ciągu długiego 
życia swego dawali. Niezwykły to bowiem wypadek, że 
jnbilat duchowny Imć ks. Prałat Hebanowski udziela! bło 
gosławieństwa złotym Jubilatom. A ponieważ para ta dla 
cnót swych na najwyższy zasługuje szacunek, przeto z serca 
płynęły ks. Prałatowi te piękne i treściwe słowa w mo­
wie ślnbnój, w którój życzył zacnym Jubilatom błogosła­
wieństwa na dalszą życia drogę.

Przykładem naśladowania godnym jest czcigodny Jn­
bilat pod względem miłości Boga i ojczyzny. Mimo że 
pełniąc służbę wojskową na Pomorzn, pojął za żonę Niemkę 
i protestantkę, jednak wiernym pozostał Kościoła św. sy­
nem, i przepisy religii wszędzie i zawsze ściśle wykony­
wał nie tylko sam, ale i żona jego, która pod wpływem 
tak bogobojnego męża, czuła się więcój katoliczką niż pro­
testantką. Dał jój tóż Bóg tę łaskę, że przewidziała i 
powróciła na łono Kościoła św., tak że na złotym swym 
ślnbie wspólnie z mężem karmiła się Chlebem żywota. — 
Nie tylko dobrym katolikiem, lecz i dobrym Polakiem po­
został szanowny Jnbilat, nieodrodny potomek onego Mrocz- 
kiewicza, co to w powstaniu Kościuszkowskim z mieczem 

ręku bronił wolności i niepodległości ojczyzny, a pó- 
źniój na różańcn modlił się za jój pomyślność jako przeor 
Obrzycki.

Dncha zaś gorącój wiary i miłości ojczyzny nmiał 
szanowny Jubilat przelać i na dzieci swoje, o których 
niech mi wolno będzie wspomnieć choć krótkiemi słowy 
na dowód, jak wiernie wstępują w ślady ojca. Syna je­
dnego, nauczyciela, powołał niestety jnż Pan Bóg do Sie­
bie; ale i drugiego, również nauczyciela, i to pierwszego 
przy szkole Lwóweckiój, chciaty pochować rządy Gosslera, 
wysyłając go nad Ren. Tam jednak ten światły i ro­
zumny mąż tak słowem jak i życiem prawem najlepszą 
szerzył opinią o Polakach, o których Nadreńczycy pojęcia 
nie mają, a jeśli je mają, to spaczone artykułami pism 
nam nienawistnych. Jak zaś sądy władzy o nrzędnikach 
rozchodzą się z sądem lndn, najlepszym dowodem, że gdy 
p. Karol M. uzyskawszy emeryturę dla choroby gardła, 
powrócił w ojczyste strony, rada miejska, składająca się 
przeważnie z Niemców i żydów, pornczyła mn w najwię- 
kszem zaufaniu kasę miejską i kasę oszczędności. — Córkę 
jednę wydali Jubilaci za nauczyciela Lwóweckiego, pana 
Gierszewskiego, który jest chodzącym wzorem pobożności 
i pilności, a który wobec sprowadzonych cudzoziemców, 
utrzymuje prawie sam jeden polski charakter szkoły naszój. 
Drugą córkę wydali za mąż za kupca p. Hoffmanna, któ­
remu niemieckie nazwisko nie przeszkadza wcale być do­
brym wiarusem i gorliwym przewodniczącym Towarzystwa 
Przemysłowego.

Takiemi to dziećmi, takimi ludźmi szczyci się fami­
lia czcigodnych Jubilatów; piękny tóż to był i rzewny 
widok, gdy ta zacna familia po uroczystości kośeielnój oto­
czyła wieńcem swych szczęśliwych rodziców i dziadków i

Sprawozdani« Tou>arxyntu>a Obywateli 
Ogródka Dziatwy.

Berlin, 29 stycznia.
Celem Tow. jest zajmowanie się uczeniem dzieci na 

polskich elementarzach, starać się o ich zdrowie i przy­
czyniać się do ich zabawienia i udzielenia im rozmaitych 
rozrywek; dwa razy do roku odbywają się popisy, t. j. 
w maren i w listopadzie w języku polskim, przy którój 
też sposobności odbiera dziatwa nagrody wedle pilności. 
W czasach Wolnych, rekreacyi itd, bawią się na świeżem 
powietrzu, w znanym od 4 lat ogrodzie Obywateli przed 
Frankfnrtską bramą na lewo pomiędzy Tylżycką a Pe­
tersburską ulicą, obok Eckarta fabryki machin. Za oka­
zaniem oznak szkólnych ma dziatwa bezpłatny wstęp pod­
czas koncertu. Dla niój nrządza się gwiazdka, święcone 
itd. Co prawda mamy tutaj tak zwane „Kindergarten i 
Eerienkolonion“ ale któż zaprzeczy, że każdemu najmilój 
u swoich, a z drugi znów strony trzeba pomyśleć o dobro 
i korzyści potomków.

Dla tego wszelkie dochody się dla dziatwy przeznaczo­
ne. Każdy obywatel nieskazitelny, który się obowięznje 
przynajmniój 10 fen. miesięcznie na ten cel płacić, na­
wet poza Berlinem zamieszkały, może być członkiem.

W listopadzie odbył się popis dzieci w obecności, 
jak zwykle dostojnych gości i rodziców; w popisie brało 
udział 45 dzieci.

Na ten cel odebraliśmy od JO. księżnej Antoniowój 
Radziwiłłowój 10 m., od p. Komendzińskiego z Drezna 
5 m., od p. Żabczyńskiego 3 m., razem 18 m. Po od­
ciągnięcia wydatków na zakupienie premii, pozostało tylko 
1,25 m. Gwiazdkę urządzono w dnia "2 stycznia r. b., 
a obdarzono nią 54 dzieci.

Na ten cel przesłali nam: WPani Skarżyńska 5 m., 
bank. Lipmann 5 m., Felicya Radziszewska 3 m., Fran­
kowski 8 m., Cyra 1.50 m., panna Stenzel 1 m 
P. Feichner 1 m., pani Sontag 1 m., 81nszert 1 m 
G. Cybulski 50 fen., J. Kopeć i żona 60 fen., Piskorz 
20 fen., Talaga 30 fen., Mania 20 fen., Wyleżek 50 f., 
Przewoźny 20 fen., W. Stojan 50 fen., N. N. 40 
Hensiak 20 fen., Kalicki 1 m., Lamporska 1 m., Pacho- 
wczyński 25 fen., Piskora 20 fen., z kasy wzięliśmy 6 m., 
ze zabawy wpłynęło 12 m., w ogóle 47 m. 80 fen., roz 
chód wynosił 50 m., pozostało remanentu 3 m.

Wszelkim przyjaciołom dziatwy polskiój składamy 
niniejszem za wzajemność okazaną staropolskie serdeczne 
Bóg zapłać. Kto zna Berlin i jego zepsucie, ten nzna 
potrzebę i cel dobry naszój pracy od kilku lat podtrzy­
mywanej.

Wszelkich bliższych szczegółów udziela Zarząd.
Wszelkie składki i dobrowolne dary prosimy prze­

syłać na ręce p. skarbnika Fr. Nowakowskiego Frankfur- 
terstr. 68 III.

Do zarządu należą nadto:
Napoleon Cybulski, prezes, ul. Andreasstr. 4. Fr. No­
wakowski, skarbnik. Fr. Henciak, sekretarz. Fran­
ciszek Peisert. Józef Musiał. Ludwik Smętkowski. 

Jan Nowak. Antoni Pacliarzyński. Konstanty 
Kalicki.

Posiedzenia odbywają się raz w miesiąc w wtorek 
pierwszym wiecz. o 8 przy Rndersdorferstr. 45 Ge-

sselschaft-Hans Ostend. Przyszłe posiedzenie dnia 9 lu­
tego. Zapraszamy na walne zebranie byłych członków 
Towarzystwa Oświaty, którego były kasyer p. Józef Krzy­
żanowski zda sprawozdanie, ile jeszcze jest do rozdania 
dla dziatwy, która ma 5 marek odebrać, iżby do pier- 
wszćj Komunii św. przystąpić mogła, pouieważ Wielkanoc 
nadchodzi.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 8 lutego. — (Bprawozdaale giełdowe).
Stan powietrza: odwilż.
Okowita: wyżój.
Oeua wypowiedz. Wjrp wiedziano —w miejscu

(bez beczki) tew. opodat 50-ta 62,40 m, 7U-ta 43 OJ, styczeń 50-ta 
62,40, 70-ta 43.00 mk. kwiecień ÓO-ta ,— m.. 70-ta —,— m.

(bprawoa danie u r a ę d o w ej.
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000 % Tralles. 

Wypowiedziano ,— litrów. Oena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki 60-ta 62,10 m., 70 U 42 70 m., kwiecień 
50 ia — m 70-t.a —.— mrk

Ceny targowe w Poznaniu
d. 8 lutego 1892.

TOW A R
piękny 1 średni pośledni

Pszenica .... . . 100 kilog. 21 60, 20 90 W — —
Żyto......................... 20 80 20 40 19 50 — —

w nowe.... — — —- — — — — —
Jęczmień .... • • • * 16 70 15 20 11 50 — —
Owies..................... 10 — 15 — 14 60 — —
Groch wrzący . . -

„ na paszę . . 16 — lb 50 — — — —
Kartofle .... 6 — 5 20 — — — —
Wyka.................... . . 12 50 12 — — — — —
Rzepik.................... • • — — — — — — —
Łubin żółty . . . . • • 8 — 7 60 — —- — -

„ niebieski . . 7 70 7 30 6 90 — —

Spotrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w lutym.

Data i godzina. Barometr.! Wiatr. Stan
powietrza.

Temp.
w. Cel.

po

Składki.
* Na Unitów w guberni Orenburskiej do dyspozycyi 

9 marek.
ks. profesora dr. Chotkowskiego :

Ksiądz Burzyński z Odolanowa

Wiadomości liiemlie i artystyczne.
* Biesiady Literackiej, ilnstracyi warszawskiój, wy­

szedł z druku nr. 839 i zawiera: Z Warszawy. — Po­
kłosie. — Pieniacz, z opowiadania spisał M. 8. — Spór 
kupiecki. — Rodzina. — Z krainy piękna. — Łyżwiar­
stwo. — Odwiedziny nie w porę. — Raptularz powsze­
chny. — Miecz i dyplomacya. — Pogadanka. — Niby 
nadzwyczajność. — Przebojem, powieść Henryka Castel- 
nnovo, przekład z włoskiego Zofii Sokołowskićj (ciąg dalszy).
— Na szczyt Clarence-Peack’n. — Listy polityczne. — 
Okruszyny. — Pogadanka. — Ze skarbca prawd. — Jak 
sobie radzić. — Rolnictwo, przemysł, giełda. — Gazetka.
— Post-scriptnm. — Przewodnik. — Prace literackie. — 
Od redakcyi. — Hnmorystyka.

Rysunki: Pokłosie, obraz K. Baar’a. — Eskimosi.

Po poi ud. 
Wiecz. 
Rano

761,0
750,0
747,0

Z. lekki 
Z. lekki 
Z. lekki

pomroczno 
zachin. ')
zachm. 2j

1.5
0,6

ł) Po południu i wieczorem śnieg. 2) Nocą śnieg. 
Dnia 7 lutego maximum ciepła + 1,9° Cel.

minimum 0,6°

(IST śa<a.esła,32LO.)
FABRYK A

papierosów i tureckich tytuni
(1093) „Ty-cr

I. F. J. KOMFNDZINSKI W DREZW1E,
zwraca Szauownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Teleg-ram jfieldowy.
Berlin, 8 lutego 1892 rokn. (Kursa końcowe.)

Pszenica stałej.
na kwiecien-maj 201 75 202 7f
na maj czerwiec 203 50 204 50
Żyto stałej.
na kwiecień-inaj ’05 - 207 —
na maj-cierwiec .03 2Ł 205 -
Olćj rżep. spok.
na kwiecien-maj 55 80 66 90
na wrzes.-paźdz. 65 40 55 60
Okowita stałej.
eksportowa . 45 20 45 40
na kwiecień-mai 46 80 46 1:
na czerwiec-lipiec 46 40 46 60
na lipiec-sierpień 47 - 47 20
na sierpień-wrz. 4ł - 47 10
spożywcza. . . 64 70 64 90
Owies
na kwi-cień-maj 154 - 156 -
Wypowiedziano:
żyta węcpli .
okowity kw. tkp. 10,000

„ „ spoż. ,000 .000

Szczecin. 8 lutego 184
Kurs z dnia 6 8

Pszenica stałej.
na kwiecień-maj 210 — 211 -
na maj czerwiec 211 - 212 -
Żyło stałej.
na kwiecień-maj 208 - 209 -
na maj-czerwiec 206 2j7
Olej rzep, niezm.
na kwiecień-maj 55 50 55 5(
na wrzes.-paźdz. 65 50 65 60

I 5
Nieni.3%poż.pati 84 30 
Consol. 4% IW6 80 
Consol. 3>/2% I 98 90 
Pozn. 4°/„ 1. zast 101 7 
Poza. 3Vs0/ul. zas. 96 — 
Pozn listy rent. 102 8 
Poznań, ohlig. . 94 - 
Austr. banknoty ¡172 95 
Austr. renta srbr 81 30 
Ros. banknoty ■ 199 90 
Ros. listy zastaw. 94 9i 
Pols. 6% lis. zas.’ 62 90 
Fol8.likw.lis. zas. 60 50 
Węg.4% renta zł. 93 20 
Węg. 5°/o „ pap. 88 90 
Austr.kred. akcyei 170 90 
Anst. franc. koleje 128 25 
Lombardy . . ¡44 10

Usposobienie: 
słabo.

(Kursa końcowe.)

6
84 80

108 90
98 90

101 90
96 10

102 80
93 75

172 80
81 80

199 70
95 —
62 80 
60 40 
93 30 
89 - 

171 — 
128 60 
44 10

Okowita niezm. 
w miejscu spożyw

„ na sierp.-wrz 
Petroleum
w mieisen.

6 8

44 20 44 20
45 20 45 20
46 20 46 20

11 - 11 —

Ostatnie telegramy.
Berlin, 8 lutego. Komisy» wyborcza do obrad 

uad nową ustawą szkólną, rozpoczęta dziś swe po­
siedzenia. Do § 1 (zadanie szkoły ludowej) wnosi Ri- 
ckert, aby na wstępie dodano, że szkoła ludowa jest 
instytutem państwa, stoi pod jego dozorem, two­
rzy wspólną podstawę wszystkich zakładów nau- 

Jak kowych.
Do pierwszych jedenastu paragrafów, mówią­

cych o zadaniach, liczbie uczniów, planie nauk, we- 
wnętrznem urządzeniu szkól, przedłożyło centro, u li­
czne zmiany.



p ś
Paulina z Tybiszewskich

zasnęła w Bogu, opatrzona śś. Sakramentami, dnia 7-go lutego 
o godzinie 8 mej rano. Pogrzeb odbędzie się w środę o godz. 8 
po południu z domu św. Józefa ul. Piotra. Msza św. nazajutrz 
o godzinie ł/a® w kościele św. Marcina. (1813)

Córka i rodzina.

sprawie

regułacyi Warty
odbędzie się (1299)

zebranie interesentów
w czwartek ll-go b. m. o godz. 8-méj wieczorem w kolonadzie 
Stocka przy Wrocławskiej ulicy nr. 18, na które niżej pod­
pisani niniejszem zapraszają.
St. Cegielski. E Graumann rv firmie Hartwig Mam- 
roth & Co. Dr. Grodzki. Aug. Dittrich i Ed. Hampel 

w firmie Karol Hartwig. B. Heimann. 
Aptekarz Schneider. Radzca Sławski.

Stowarzyszenie Poznańskich Właścicieli âemûw.
Zarząd na rok 1893 tworzą następujący panowie: 

Herzberg, przewodniczący.
Dr. Jarnatowski, zastępca.
Heindrich, sekretarz.
Asmus zastępca. (1312)
Lichtenstein, skarbnik. w 
W łase, apteki Schneider, zastępca.
Helling i
Hugger ' .
Woliński i ławnicy.
Jerzykiewicz 

omnium Ecclesiarnm et tmiversi Cień
Archidioecesis Gnesnensis et Posnaniensis 

pro anno Dni 1892.
(Spis Księży i miejscowości Archidyecezyi 

Gnieźnieńsko-Poznańskiej.)
Cena za egzemplarz 2,00, z przesyłką 2,10 m. 

Odwrotną pocztą wyśeła

Drukarnia Kuryera Pozn.

Celem wykonania’przy 
budowy przy piobostwie tu­
tajszem odbędzie się d. 23 lu­
tego r. b. o godzinie 10-tój 
przed południem (1302)

Jasiński i Otyński
Formularze

do reklamacyi o zwrot akcydensów
poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego. Ś“e M “a tro

Mączniki, d. 6 lutego 1892
Dozór kościelny.Brzytwy szwedzkie i paski.

na probostwie w
według planu i kosztorysów 
przedłożonych, a budowa naj­
mniej żądającemu oddaną bę­
dzie. — Plan i kosztorysy
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NOWOŚCI
franc., ang. i wiedeńskie, kapelusze, krawaty, ręka­
wiczki, pantofle, parasole, laski, guziczki do ko­
szul i mankiet, derki, kamasze i pończochy do 

polowania i t d. i t. d.

<«- Wyroby slóras Intsnsowe i ¡a aiteryjne^w®
Artykuły trykotowe.

(Koszule nocne i dzienne podług miary.)

PEKPUMERYE
z najsławniejszych fabryk i wszelkie przybory, 
należące do toalety poleca (790)

J. Dobrowolski,
w hotelu Francuzkim.
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Wprawianie
sztucznych zębów

plomb
i reperacye.

SPECYALNOŚć:
rwanie zębów bez 
najmniejszego bólu

Brzytwy szwedzkie i paski.

Fasy do maszyn
artykuły gumowe,

kalosze
ila pan, pań i fci

poleca po ceuach fabrycznych
Skład fabryczny ruskich

kaloszy (1166)

Poznań, ul. Fryderykowska 5.

TOB, PŁACHT! OLIWII SMAROWIDŁO,
HtytnaakalM płachty, d«U na kcnlc

polecają

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelinowska nłica 2L

G15)

Zaproszenie do przedpłaty!

Kaznodzieja katolicki
czyli zbiór kazań Klausa, Hunolta i innych ka-nodziei zagranicznych 
i polskich zacznie wychodzić w Krakowie co kwartał czyli w 4 oso­
bnych tomach rocznie. , .

Tom I-szy jest już w druku i rozesłany zostanie w połowie marca 
bież. roku. — Przedpłata na wszystkie 4 tomy 1# mrk., na 2 tomy 
czyli półrocznie 6 mrk. — Tom pojedynczy 3 mrk. Do każdego 
tomu Kanzodziel katol. dołączany będzie osobny dodatek p. t. Dusz­
pasterz który zawierać będzie artykuły odnoszące się do Duszpasterstwa.

Ze względu na znaczne koszta nakładów ule wyjdzie tom I. aa 
okaz, lecz rozesłany zostanie tylko tym, którzy w najbliższym czasie 
nadeślą przedpłatę.

Wszelkie zgłoszenia i przedpłatę uprasza się nadsyłać wprost pod 
adresem osobistym wydawcy tj.

Hs. 3Dzl-CLiZ37-i5.s3s:i
w Krakowie ul. Pijarska 1. 5.

Aby zapasy zimowe wyprzedać, sprzedajemy po znacznie 
zniżonych cenach: derki podróżne, dery na konie, chustki A do okrycia i zarzutki. chustki jedwabne, spódnice filcowe 

5? i flanelowe, koszulki i kalesony wełniane.
BO Polecamy również po bardzo tanich cenach: Matery©flh czarne na suknie, portyery, firanki, dywany, serwety 
S? kolorowe, gobelinowe i pluszowe, chodniki.W Wielebnemu Duchowieństwu polecamy ohoj-A czyki z hielefeldskiegro płótna również 2 bielizno po bardzo tanich cenach. . (1149)

Kalinowski & Dychtowicz,
™ handel płótna, stołowizny i fabryka bielizny,
® Poznań, Stary Rynek 53/54

(przy narożniku ulicy Jezuickiej.) 9P
:

etc eto. etc.
Osucie rżane, Osucie pszenne, Kukurydzę,

Makuchy rsepiowe i lniane,
etc. etc. etc. (1242)

jako i nasiona wszelkiego rodzaju poleca pod gwarancyą i tanio

Abraham Waldstein,
Handel zboża, artykułów pastewnych, i nawozów

■w Grnleźnle.
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Poznań, Św. Marcin 62
poleca

Oliwy do machin,
Smarowidło na osie,
Tran szwedzki Bergen,

¿3 Oliwa na osie patentowane,
Dwuisarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z 

2 rem bursztynowym i spirytusowym, 
m Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 

i pszenną, modre, borax, świece steary­
nowe i wszelkie artykuły w gospodar­
stwie domowem niezbędne.

lakie

w
%

Zjednoczonych Stolarzyi
w Poznaniu, Podgórna ul. 7.

poleca w wielkim wyborze 
jako dobry własny wyrób pokojowe urządzenia do:

2 pokoi począwszy od 184 M.
3 „ i kuchni „ 450

Poszczególne’meble również jaknajtaniój.

Wielki wybór
modnych materyi na (meble.

Na Post
(1294) suchy i moczony

stokfiss
w wielkim wyborze poleca

W. Wysocki
W. Garbary 18.

Kunst anstatt von Leo Woerl in Würz bürg & W’sn. 
Unterzeichnete Kunstanstalt empfiehlt nachstehend

aus Masse, Terracotta und Zinkguss in feinster Ausführung. 
Für’s Freie — auf Feldern und Friedhöfen etc. — eignen sich 
namentlich die Figuren aus Terracotta und Zinkguss.

Photographien und Zeichnungen stehen gerne zur Verfügung.

Chorągwie,
z obrazami haftowanemi, lub malowanemi na płótnie, bal- 
dachiny dwustronne, ołtarzyki do noszenia, figury i sta- 
cye rozmaitej wielkości, latarki procesyonalne i t. d. 
poleca po znacznie zniżonych cenach (1222)

fabryka pnyboEÓw koleielnyek
foznuń, Berliiiska ulica nr. 1«5.

J. Szpetkowski.

Ruskie

Do mego handlu towarów kolo­
nialnych połączonego z hotelem i wy­
szynkiem poszukuję od 1. 3. 92. 
zdatnego (1300)S

Przy zgłoszeniu proszę odpis świa 
dectw nadesłać

J. Krzyżankiewicz 
 Wronki.

Y. Terracotta und fein polychr.
Ff. Masse und polychromirt . . 90 
C. Zinkguss und polychromirt . 94
C. Dieselbe mit 2 Schächern . 94 
Y. Terracotta und polychromirt 100 
Pp. Steinmasse find polychromirt 110

80 cm. hoch 8 Figuren

130
140
155
170
170
175
185

3
4 
6
3
4 
3
3
4 
4 
6
3
4

M.
195.—
157.—
686.—
770.—
240.—
530.—
465.—
480.—
745.—

2548.—
3278.—

840.—
1243.—

Gospodyni
znająca się dokładnie na gospodar­
stwie ipańskićj kuchni, zaopatrzona 
w dobre świadectwa, życzy sobie 
przyjąć obowiązki od 1 go kwietnia 
r. b. w Dom. lub na probostwie. 
Łaskawe oferty proszę przesyłać pod 
lit. A. B. postlagernd Pleszew.

Poszukuję zaraz (1309)

Ff. ,, »
Y. Terracotta „
Pp. Steinmasse „
C. Zinkguss „
C. „ „
Y. Terracotta „
Pp. Steinmasse „

Kreuz wird je nach Grösse und Ausführung extra berechnet. 

Photographien und Zeichnungen stehen gerne zu Diensten.

Die Preise verstehen sich loco Würzburg oder Wien. 
Ab loco Wien wird die Mark mit 65 kr. berechnet.

Kunstanstalt von Leo Woerl in Würzburg & Wien.

Jedyna plńa faWa poteoch i trykotów \
poleca wielbi wybór wszelkich wyrobów pończoszniczych 

i trykotowych jako to
Kamizelki, spódnice i kamasze także dla panów do polowania 
Koszulki zdrowia, trykoty damskie i męzkie,
Staniki, sukienki i ubiorki Jersey,
Rękawiczki, gorsety — chustki ciepłe etc. etc.

Stanisława Demel
(1101) Plac Piotra 3.

gospodyni
na wieś do dworu, któraby umiała 
mówić pofrancuzkui mogła ćwiczyć 
w konwersacyi,_ a któraby się zde­
cydowała przenieść się od 1 kwie­
tnia rh. z niżej podpisanym do Ru­
munii. Pretensye cp do pensy), fo­
tografie i świadectwa należy mi 
nadesłać 1 \

H. Fiedler, inspektor, 
ŁsnKen p. Scitsch 

Kr. Giihran.

Po śp. bracie mym Księdzu 
Proboszczu Józefie Szenicu 
z Wysoki, znajduje się u mnie

wielki wybór
książek naukowych,
które chętnie odstąpię Szano­
wnemu Duchowieństwu po bar­
dzo tanich cenach, książki te 
można u mnie każdego czasu 
przejrzeć. Na życzenie służę 
katalogiem. (1277)

Andrzćj Szenic.
św. Marcin 16/17, II piętro.

Pomieszkanie
o trzech pokojach, kuchni i sklepie, 

jest do wynajęcia przy ulicy Je­
zuickiej nr. 11 na II piętrze 
od 1 kwietnia. Szczegóły na I piętrze.

Pod protektoratem Jej Excelencji Pani Naczel­
nej Prezesowej Baronowej Willamowitz-Mollendorff 
i Pani Nathusius odbędzie się (1310)

dnia 25 lutego o godz. 772 wlecz.
na sali Lamberta

koncert amatorski
na racz PmaisW« Stwanja® M.

Bilety po 3 1 1 marce u pp. Bote & Bock.

Za redakcyą odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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